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Na miesiąc marzec otwieramy osobny 
abonament. Prenumerata dla abonentów miejsco­
wych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra­
nicach państwa pruskiego) 1 tal. 16 sgr. 3 fen. 
Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę wprost 
do ekspedyeyi Dziennika nadesłać, gdyż król, 
urzędy pocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie 
przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAŃ, 1 marca.
Rozwiązanie sejmu czeskiego nastąpiło przedewszyst- 

kiem z powodu żądania, jakie tenże sejm postawił w adre­
sie do tronu, by Czesi ze strony rządu otrzymali zapewnie­
nie, iż w radzie państwa, zwołanćj przez p. Beusta, nic 
nie będzie uchwalonćm i sankcyonowanćm, coby naru­
szało historyczne prawa i stanowisko Czech do korony 
i państwa, bez współdziałania sejmu czeskiego Zape­
wnienie to upatrywał sejm czeski jedynie w takióm ciele, 
któreby nie uchwały zdolne było stanowić, lecz tylko 
miało głos doradczy. Różnica zatćm pomiędzy osnową 
adresu sejmu czeskiego a innych sejmów federalistycznych 
jest według Gazety Nar. następująca: Sejmy moraw­
ski, lublański, tyrolski czynią w adresie zastrzeżenia, lecz 
równocześnie wybór do Rady państwa uskuteczniają. Za­
strzeżenia te nie idą przecież tak daleko jak czeskie. 
Sejm czeski bowiem żąda od korony formalnego przyjęcia 
tych zastrzeżeń i dopiero wtedy do wyboru przystąpi, gdy 
to przyjęcie nadejdzie. Podstawę zastrzeżeń w adresach 
stanowi stanowisko prawno-historyczne każdego z tych 
krajów koronnych do państwa. Gdzie to stanowisko było 
wylrtuiejsze, więcćj uzasadnione w dziejach, traktatach 
i układach z koroną, tam i zastrzeżenia są wybitniejsze. 
Wszystkie zaś adresy zbiegają się ku jednemu celowi, ku 
jednćj myśli: nieuznawania ustawy lutowćj, nie przyjmo­
wania jćj za podstawę do reorgauizacyi drugićj połowy 
państwa, jak to chciał mieć reskrypt ministeryalny i nie­
mieccy centraliści i dualiści. W tym względzie najzupeł­
niejsza jest zgoda między sejmami lublańskim, tyrolskim 
morawskim i czeskim, a podobno i adres galicyjski z nimi 
będzie w zgodzie.

Augsburgska Al lg. Z tg, która niejednokrotnie już 
straszyła Europę koncentracyami wojsk rosyjskich w Kon­
gresówce, znów dziś zaręcza, że tak w Królestwie Pol­
akiem jak w prowincyach nadbałtyckich gromadzi obecnie 
Moskwa znaczne siły zbrojne z rozkazem, aby w połowie 
kwietnia były gotowe do wymarszu nad Prut. Rozpo­
rządzenie to ma być w związku z wypadkami na Wscho­
dzie.

Mowa tronowa króla Wilhelma znalazła w dzienni­
karstwie zagranicznóm w ogóle przychylne przyjęcie. Je­
dnakże z po za pochwal, jakie gazety francuskie oddają 
„umiarkowaniu i pokojowym zamiarom1, monarchy pru­
skiego, widocznie przebija niemiłe rozczarowanie a nawet 
pewna zazdrość na potęgę sąsiada za Renem, która coraz 
bardziój grozi przyćmieniem dawnego blasku francuskićj 
gwiazdy.

Gabinet angielski party przez reformistów, posta­
nowił w tych dniach, podobno w przyszły czwartek, po­
stawić z swój strony bill, dotyczący reformy ustawy 
wyborczój, w izbie niższój. Oczekiwać zatćm należy w nie-

Z WYSTAWI.

i.
Paryż, 25 lutego.

Pisarska zachcianka. — Absolutyzm pióra. — Ilość sprawozdaw­
ców x wystawy. — Umysłowy towar. — Polowanie na myśli. — 
Wystawa etnograficzna w Moskwie i jej znaczenie, — Moskiew­
scy robotnicy w Paryżu. — Możliwość etnograficznych studyów 
na wystawie paryskiój. — Dowody tćj możliwości. — Numer 42 

Dziennika Poznańskiego. — Stówko do czytelnika.
(Z.) Dziwna niekiedy ludziom przychodzą na myśl 

zachcianki. Przyplącze się jakieś pragnienie i rady mu 
dać nie sposób. Chciałoby się o czemś wiedzieć albo coś 
posiadać — coś podobnego do owćj „szybki z okna“ lub 
„kafla z pieca“, któremi dojrzali ludzie wyrażają przed 
dziećmi niepodobieństwo. Taką „szybką z okna“ jest dla 
mnie w tćj chwili zapytanie, które na mnie napadło, gdym 
zasiadł do pisania niniejszćj korespondencyi i wziąwszy 
pióro w palce, zanurzył je w kałamarz. Ile tćż piór za­
biera się do pisania o wystawie? Zachciało mi się o tćm 
wiedzieć, to jest policzyć pióra. Policzyć pióra, mające

I pisać o wystawie? — Policz gwiazdy na niebie — odrzekł 
mi ów duch, co to zaklęty siedzi w piórze każdego pisa­
rza i stroi do niego grymasy, gdy jemu, to jest pisarzowi, 
zachce się nagle jakiegoś niepodobieństwa. A pisarzom 
zachciewa się często tego rodzaju rzeczy — rzeczy, któ­
rych ani oko widziało, ani ucho słyszało — zwłaszcza je­
żeli który z nich (co jest rzadszćm, niż się komu wydawać 
może), należy do gatunku ludzi, pragnących wiedzieć

Niechcący, poślizgiem pióra, zaczepiłem braci-pisa- 
rzy, podając w wątpliwość ich chęć wiedzenia. Wybaczcie 

bracia 1 Intcncyą moją nie było, obrazić was. Wybacz­
cie mi również, czytelnicy, to odbieżenie od przedmiotu, 
spowodowane poślizgiem pióra. Na usprawiedliwienie 
moje mam tylko to, że pisarz nie zawsze jest panem wła­
snego pióra. Często się zdarza, że pióro — wyrażając 
s'? sposobem obrazowym — bierze go za łeb, nachyla nad 
stolikiem i z najwyższą złością mówi do niego przez zęby: 
Pisz to a to!.. Wówczas, wolności osobista, bywaj zdrowa! 
d° tego, gdy jeszcze przyłączy się zmowa pomiędzy pió­
rem a cenzurą, taką naprzyklad, jak moskiewska, albo 
Oawet i trochę lżejsza, można sobie wyobrazić, co to za

’ dziwolągi na rachunek pisarza rozchodzą się po świecie.
Ale — wracam do rzeczy, widzę bowiem, że dygre- 

syem końca nie będzie. Jedna wywołuje drugą. Trzeba 
¿i Położyć im koniec w sposób gwałtowny. Urywam więc 
> P'edopowiedzianą myśl i przechodzę do owćj zachcianki, 
| 2 którą na wstępie wystąpiłem.
, Ile tćż piór zabiera się do pisania o wystawie?

. Po zastanowienu, pytanie to jest trudnćm, ale nie 
"'epodobnćm. Odpowiedź na nie należy do kategoryi sta-

długim czasie gorącćj walki pomiędzy opozycyą a stron­
nikami rządu w parlamencie.

Z Nowego Jorku donoszą, iż senat uchwalił, aby 
milicyą w stanach południowych rozwiązać, celem odjęcia 
im resztek samodzielności.

Patrie otrzymuje z Callao wiadomość, iż opinia 
publiczna w Peruwii wstrętną jest wszelkim pokojowym 
układom z Hiszpanią. W skutek tego podwoił pęseł 
Unii swe usiłowania, by nakłonić rząd peruwiański do 
umiarkowania i zgody, celem zapobieżenia dalszemu krwi 
rozlewowi.

Wiadomośol nrzedowe.
NPan raczył fizykowi powiatowemu, radzcy sanitarnemu 

dr. Prey w Koeslinie nadać tytuł tajnego radzcy sanitarnego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z prowincji, 27 lutego.

Jedyne pedagogiczne czasopismo, które u nas 
w polskim redagowane wychodzi języku, Oświata, nie­
długo pewnie będzie mogło się utrzymać, a to w skutek 
zakazu królewskićj regencyi w Poznaniu, wystósowanego 
do wszystkich nauczycieli. Zakaz ten brzmi dosłownie, 
jak następuje:

„Pismo czasowe Oświata, które obecnie tu w miej­
scu nakładem dra Rzepeckiego wychodzi, znalazło, wedle 
umieszczonego w zeszycie X tegoż pisma wykazu abonen - 
tów, bardzo wielkie rozszerzenie pomiędzy nauczycielami 
naszego departamentu. Z pożałowaniem zaś dostrzegliśmy, 
że rzeczone czasopismo w najnowszym czasie zaczynało 
umieszczać rozprawy, w których rozwinięte są zasady 
i nauki będące w jawnćj sprzeczności z pruskim intere­
sem państwowym, odwracające stan nauczycielski od wa­
żnego zadania swego powołania, aby wychowywać dobrych 
pruskich obywateli i znamionujące się jako pismo czasowe, 
które w interesie stronnictwa politycznego rozszerza pol- 
sko-separatystyczne tendencje, które jako potępienia go­
dne oznaczyć należy. Nie może więc być naszóm życze­
niem, aby pismo rzeczone znajdywało się w rękach pod­
rzędnych nauczycieli elementarnych, lub aby przez nich 
w jakikolwiek sposób, bądź przez abonowanie na nie lub 
przez rozszerzanie i składki popieranćm zostało. Spo­
wodowani się zatćm widzimy wezwać niniejszćm podwła­
dnych nam nauczyciel’ jak najsurowićj, ażeby rze­
czonego czasopisma Oświata ani sami nie trzymali, ani 
też nie rozszerzali lub w jakikolwiek sposób wspierali 
i oczekujemy z ufnością, ii nauczyciele wedle powinności 
swćj urzędowćj w wiunóm posłuszeństwie niniejsze do nich 
wystósowane napomnienie ściśle przestrzegać będą i po­
słusznymi się okażą.

Do
wszystkich katolickich nauczycieli departamentu 

poznańskiego.
Odpis powyższego rozporządzenia udzielamy WJ. 

księdzu dla wiadomości i z tćm wezwaniem i oczekiwa­
niem, aby czuwał nad tćm, ażeby wspomnione czasopi­
smo pomiędzy nauczycielami rozszerzanym nie było, ró­
wnież abyś WJ. ksiądz i z swój strony nie przyczyniał się 
do rozszerzenia tegoż pisma. Przytćm nadmieniamy przy 

I odniesieniu się do naszego rozporządzenia z dnia 28 
I czerwca 1864 Nr. 72/64 B. II b, iż tym podobnych czaso-

tystyki. Potrzebaby obliczyć ilość wszelkiego rodzaju 
i barwy dzienników i czasopism, wychodzących na kuli 
ziemskiéj. Przyzwoitość każę, ażeby każdy dziennik i ka­
żde czasopismo posiadało jednego przynajmnićj ezlo- 
wieka, zobowiązanego zdawać sprawę z przemysłowego 
przeglądu, którego teatrem ma być Paryż.

Nie trudno odgadnąć, iż prawidłom przyzwoitości 
nie będzie uczynionóm zadość. Dziennikarstwo i czasopi- 
sarstwo nie będzie w całości reprezentowanćm, nie wy­
stąpi na exhibicyą w osobach oryginalnych sprawozdaw­
ców swoich i korespondentów, a to z powodów „od redak­
cji niezależnych.“ Jednakże będzie tego ćma — zbiegną 
się tłumy różnorodne, różnojęzyczne, różnowierne, będą 
patrzały, oglądały, notowały i opisywały. Z góry po­
wiedzieć można, iż żaden przedmiot tak różnostronnie 
opisanym nie był, jak opisaną będzie tegoroczna wy­
stawa.

Nie dziw przeto, że ta perspektywa stanęła mi przed 
oczami, gdym zasiadł do pisania w charakterze sprawo­
zdawcy z wystawy. Musieli stanąć mi przed oczami przy­
szli koledzy moi i zainteresowali mnie. Ilu ich będzie? 
co to będą za jedni? — ujrzałem ich w przeczuciu. Wy­
stąpili przedemną na przegląd, a wystąpili w tłumach, 
przedstawiających się, obok exhibicyi przemysłu, jako 
exhibicya... także przemysłu. Tak jest — „także przemy­
słu.“ Chciałem dla kolegów dobrać jakiś wyraz dźwię- 
czniejszy niż „przemysł“, lecz nie znalazłem żadnego, 
któryby dokładnićj malował rzecz. Obok wystawy będzie 
exhibicya korespondentów i sprawozdawców, dla których, 
obok pałaeu wystawy wznosi się osobny pałac, pokaźniej­
szy od pierwszego, pokaźniejszy z zewnątrz, a wewnątrz, 
kto wie, czy nie ciekawszy, z tego powodu, że wystawi 
przemysł, obleczony w ludzkie żywe kształty.

Obok pałacu wystawy wznosi się gmach, przezna­
czony na rendez-vous dziennikarstwa całego świata.

Gdym stanął na gruncie i od mostu Jena spojrzał na 
plac popisów niegdyś marsowych, ów gmach najpierwćj 
wpadł mi w oczy. Nie odznacza się on pięknością stru­
ktury, nie uderza wspaniałością ani ogromem. Wysunięty 
naprzód, niby awangarda głównego korpusu, ściąga 
uwagę widnym z daleka napisem, alias szyldem, zwia­
stującym towar... umysłowy. Ten towar jest intrygującym 
swoją gatunkową subtelnością, określającą się dwoma 
wyrazami: „nic“ i „wszystko.“ Jest on „niczćm“ — nie 
narodzoną myślą; jest „wszystkićm“, wszystko bowiem 
ogarnie i wyrazi — skrystalizuje na papierze, zakłnie 
przedmioty w sposób taki, iż je uprzytomni dl* ludzi o sto 
tysięcy mil oddalonych i nie mogących do Paryża na wy­
stawę przyjechać. Ciekawe więc studyum jest na tćj wy­
stawić w tym gmachu do zrobienia, ciekawsze może, niż 
w przyległym, bo psychiczne.

Ach !... mignęła myśl, którą trzeba złapać. Jeden
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pism w ogóle ani z funduszu pieniędzy karnych za opu­
szczenie szkoły, ani tćż z kasy szkólnćj zakupić i zapła­
cić nie wolno, chyba że wyjątkowo nasze wyraźne na to 
udzieliliśmy przyzwolenie.

Poznań, dnia 12 lutego 1867.
Królewska rejeneya, wydział dla spraw kościelnych

i szkólnych.
(podp.) y. Bhnting.“

Otóż zakaz wcale nie dwuznaczny, — jasny, wyra­
źny, surowy. Szkoda i wielka szkoda tego jedynego or­
ganu szkólnictwa naszego; — bo że pp. nauczyciele ele­
mentarni wyraźnemu temu zakazowi przełożonćj sobie 
władzy sprzeciwić się nie śmieją, nie podlega żadnćj 
wątpliwości; czy zaś bez ich współudziału tak w przesy­
łaniu swych prac, jako i abonowaniu pismo to utrzymać 
się nadal potrafi, pozwalamy sobie powątpiewać. Jut 
dziś albowiem redakeya się żali na brak ochoty i zapału, 
czyli, co na jedno wychodzi, na brak funduszów. Miejmy 
przecież nadzieję, że się najgorsze nie stanie; że pismo 
to nie skona po 17-miesięfznćm zaledwie swćm istnieniu. 
Gdzie zaś w Oświacie szukać mamy owych „polsko- 
separatystycznych, pptępienia godnych tendencyi“, o któ­
rych zakaz wspomina, trudno zaiste oznaczyć, — chyba 
w tćm, że jest w polskim redagowana języku.

Lwów, 26 lutego.
p Piąte posiedzenie sejmowe rozpoczęło się, jak 

zwykłe, o godzinie >/212 w południe. Po odczytaniu 
spisu petycyi, odczytano interpelacyą dra Hónigsmana 
popartą 20 podpisami posłów w przedmiocie suspensyi 
Dziennika lwowskiego na trzy miesiące. Interpe­
lanci podnoszą okoliczność, że przez cały czas, kiedy 
tak zwana konstytucja łutowa była w zawieszeniu, 
dziennikarstwo galicyjskie, choć nie raz surowo kryty­
kowało politykę rządu, nie było trapione ani konfiska­
tami ani wyrokami. Dopiero, kiedy tę konstytucją na 
nowo przywrócono, w przeciągu krótkiego czasu nastały 
konfiskaty i d. 24 bm. zawieszono nagle na 3 miesiące 
Dziennik lwowski. Interpelanci nie chcą ubliżyć 
wprawdzie powadze sądów, ale pozwalają sobie przy­
puszczać, że wyrok taki musiał nastąpić na wniosek 
prokuratoryi rządowćj, która stoi pod wpływem władz 
administracyjnych, przeto zapytują p. komisarza rządo­
wego, czyli prokuratorya rządowa nie działa przypadkiem 
w skutek jakich specyalnych instrukcyi?

P. radzca namiestnictwa Bartmański odpowiada na 
to, że tak skazanie objektywne jak i trzymiesięcz­
na suspensya Dziennika lwowskiego nastąpiła 
w skutek wyroku sądowego na mocy ustawy prasowćj 
z r. 1862, Przeciw temu wyrokowi służy prawo re- 
kursu do sądów. Władze polityczne wcale nie wpły­
wały na te kroki sądowe, albowiem sądy i prokura­
torya postępują niezależnie od nieh podług istniejących 
ustaw.

Złożono jeszcze drugą interpelacyą do komisarza 
rządowego. Poseł Polanowski, wybrany z gmin wiej­
skich w okręgu wyborczym Bełz-Sokal-Uhnów, z uwagi, 
że na poprzednićj kadencyi traktował sejm dwa wnieski, 
dotyczące uregulowania sprawy jura stolae i że ko­
misarz rządowy przy tćj sposobności zawiadomił o ro­
kowaniach toczących się w tym przedmiocie między 
władzami rządowemi a konsystorzami, — a lud wiejski 
regulacyą tćj sprawy uważa za jednę z najnaglejszych, 
zapytuje: jak dalece postąpiły rokowania, a jeżliby nie 
było nadziei szybkiego ich ukończenia, czy rząd nie byłby

z moich przyjaciół polował na myśli, jak na muchy. Cho­
dził za niemi, śledził je, łapał i albo zabijał, albo tćż 
dopuszczał się nad niemi tego okrucieństwa, że im skrzy­
dełka obrywał i puszczał. Biedne muchy — przepraszam, 
myśli, jedne ginęły bez pozostawienia po sobie wspomnie­
nia, drugie okaleczałe, błąkały się przez czas jakiś, niby 
widma i także ginęły. Biedne mueby-myśli! Przypatry­
wałem się im z boku z politowaniem. Próbowałem nie­
kiedy naśladować mego przyjaciela: nigdy mi się to nie 
udało. Byłem zawsze niezgrabnym myśliwym, zwłaszcza 
na myśli i chyba wypadkiem zdarzało mi się niekiedy 
jaką spolować. Taki właśnie wypadek trafia się mi w tćj 
oto chwili, kiedym w bliskićj przyszłości począł wpatry­
wać się w towar, oznaczający nic i wszystko, i kiedy przy­
widziała się niemożliwość psychicznego studium. Na polu 
tego studium przesunęły się przed oczami mojemi posta­
cie, należące do różnych narodów, a pomiędzy tómi po­
staciami pojawiły się i słowiańskie i wywołały przypo­
mnienie pewnego faktu, wcale dla nas Polaków nie obo­
jętnego. Fakt ten jest następujący.

Kiedy Paryż wabi do siebie wszystkie narody na wy­
stawę, Moskwa wabi do siebie narody słowiańskie—także 
na wystawę. Wystawa tu i wystawa tam naznaczone są 
na jeden i tenże sam miesiąc na kwiecień. Tu główną 
jćj treścią ma być przemysł, tam jedyną etnografia. Cóż 
te oznacza ? Nie jestte to podejściem w celu odciągnię­
cia uwagi Słowian i ukrycia się przed uwagą Europy?...

— Niech tam sobie świat zachodni bawi się po swo­
jemu, — my będziemy bawili się po swojemu...

Oto, czćm pachnie odezwa do Słowian, którą komi­
tet wystawy etnograficznćj rozesłał.

Wystawa przemysłowa paryska nie będzie, ściśle 
rzecz biorąc, wyłącznie przemysłową. W samym już jćj 
programie łączy się przemysł i sztuka a przemysł i sztuka 
łączą się ze wszystkierai gałęziami, na które rozstrzeliwa 
się działalność ludzkiego umysłu. Nauki, najbardzićj na­
wet abstrakcyjne, znajdują w nich zastósowanie. Prze­
mysł i sztuka tyczą się bezpośrednio ekonomii politycznćj 
a ekonomii politycznćj nie jest obcą filozofia, więc tćm 
mniej są jćj obećini wszystkie inne nauki, których upra­
wiacie zbiegną się około wystawy w celu, bądź sprawdze­
nia wyników, do których ich teorya doprowadziła, bądź 
zbadania pewnych szczegółów. Uwaga powszechna ludzi 
nauki zwróci się na Paryż, nawet etnografowie tam będą, 
w nadziei, iż uda się im zrobić nie jedno spostrzeżenie 
na różnojęzycznćj a wszecbplemiennćj zgrai, która się ze 
wszystkich stron świata zgromadzi. Lecz co ieh przewa­
żnie zajmie, to szczególne okazy ludzi, których świat ucy­
wilizowany po raz pierwszy będzie oglądał. Może przy­
będą Otahitańczycy. Może Patagonia przyszłe ciekawych. 
Na wystawie londynskićj byli Chińczycy, oglądnęli co było 
do oglądania i potćm siebie sami wystawili — i wcale do­

Sobota, 2 marca 1867.
Przedpłata kwartalna

wynoai w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruskiś 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Anstryi 6 guldenów, w* Niem­
czech 8 tal. 18 sgr., w Praneyi 18 fr., w Angli. 1 f. szt 
w Bzweeyi 6 tal. 16 ag»., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Sswąjearyi 25 fr., w Bel­

gii 16 fir., w Turcji 28 fr., w Ameryce 6 doh 
Przedpłata I ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruakićj oraz w państwach do związku poczto- 
wogo niemiecko-austryack, naleiących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (sob. nii.) moina takie przesyłać ogło 

zzenia do ekspedyeyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcji mc zwracają się i będą 
niszczone.

w możności wydać pod tym względem bodaj jakie tym­
czasowe rozporządzenia?

Odpowiedź na tę interpelacyą ma nastąpić na je- 
dnćm z najbliższych posiedzeń.

Potćm przystąpiono do porządku dziennego; nasam- 
przód wzięto dalszy ciąg sprawdzania wyborów. Podług 
referatu pp. Popiela i Grossa uznano pięć wyborów 
z gmin wiejskich za ważne; poczóm przyjęci posłowie: 
ks. Kuziemski, Karol Piwocki, Puszkarz, Jan Tomaś 
i Kazimierz Kulik, złożyli przepisane przyrzeczenie.

Nastąpił potćm ustny referat p. Grocholskiego, jako 
sprawozdawcy wydziału krajowego w sprawie nie zapro­
wadzania, a odnośnie zmodyfikowania ogólnćj ustawy 
gminnój dla miasta Brodów. Za podstawy referatu słu­
żyły dwa wnioski złożone do laski na drugiem posie­
dzeniu przez,dra HónigsmanaSi hr. Russockiego. Pierwszy 
żądał wyrzeezenia, że Brodom należy się statut osobny, 
że zatćm krajowa ustawa gminna i ordynacya wyborcza 
nie ma być do Brodów zastósowaną. Russocki zaś żą­
dał, aby przy zaprowadzaniu tćj ustawy w Brodach, 
zamieszkałych przeważnie przez ludność żydowską, ustawę 
tę zmienić specyalnie dla Brodów o tyle, aby przy wy­
borach gminnych koła wyborcze wybierały przynajmnićj 
połowę Chrześcian na;radnych i zastępeów. Członkowie 
wydziału, obradujący nadtemi dwoma wnioskami, przy­
chylili się do tego drugiego wniosku, i w tym duchu 
uchwaliła izba po krótkićj dyskusji dodatkową ustawę 
zmieniającą § 15 i 28 ustawy gminnój.

Na żądanie hr. Russockiego zapadła uchwała tćj 
ustawy zaraz w 3 czytaniu. Na porządku dziennym 
stały wybory do wydziału krajowego. Potocki Adam 
zaproponował jednak zamknięcie posiedzenia, ponieważ 
komisya reskryptowa potrzebuje czasu do swoich narad 
nad adresem do tronu.

Marszałek zamknął tedy posiedzenie o godzinie 1, 
wyznaczając następnie nazajutrz.

Lnów, 27 lutego.
p Na dzisiejnćm, szóztóm z porządku posiedzeniu 

sejmowćm wniósł Smolka petycyą rady gminnój miasta 
Lwowa względem przyspieszenia zatwierdzenia statutu, 
gdyż cały kraj, wszystkie choćby najmniejsze gminy są 
już autonomicznie urządzone, a stolica kraju nie może się 
doczekać statutu osobnego. Komisya petycyjna otrzymała 
zlecenie, na jednćm z najbliższych posiedzeń zdać sprawę 
o tćm. Tego samego przedmiotu dotyczy także interpela- 
cya, którą bezpośrednio potćm wniósł dr. Kabatb, poparty 
przez 19 kolegów, z zapytaniem, co się dzieje z tym sta­
tutem ?

Pan komisarz^rządowy odpowia4a na to, że statut 
zaraz po uchwale sejmu na zeszłćj kadencyi został przed­
łożony ministerstwu, i dotąd tam się znajduje. Przyczyna 
zwłoki niewiadoma namiestnictwu.

Następnie interpeluje ks. Diettrich poparty przez 
kilkunastu włościan, p. komisarza rządowego, w jednćj 
sprawie karnćj, która z. r. narobiła była w dziennikach 
krajowych pewnego hałasu. W Kolbuszowie (obw. rze­
szowskiego) znaleziono w czerwcu z. r. żyda zamordowa­
nego. Podejrzenie padło na syna wojtowego, katolika. 
Uwięziony przyznał się. Przy pogrzebie żyda jednak lu- 
duość żydowska rzuciła się na pomieszkanie jego ojca, 
i dopuściła się gwałtów. Na to ludność chrześciańska 
poszła z odwetem. Z tego powodu aresztowano 44 osób 

i chrześciańskieh. Dotychczas siedzą oni w więzienia,

brze na tćm wyszli. Tłumy płacąc po szylingu od osoby, 
cisnęły się na okręt, stojący przy London^bridge, na któ­
rym oni urządaili się po chińsku. Wróciły się im koszta 
podróży tam i napowrót i jeszcze coś w kieszeni zostało. 
A przecież Chińczycy nie są taką szczególnością, jaką 
byliby prawdziwi Otahitańczycy lub Patagończycy — pra­
wdziwi, podkreślam wyraz, bo fałszywi — rodem z nad 
brzegów Garony—nieomieszkają zapewne pokazać się zgro­
madzonemu w celu oglądania różnego rodzaju szczegól­
ności światu, pod postacią mieszkańców Spokojnego Oce­
anu lub środkowćj Afryki. Ale tych zmysł-jpubliczny z ła­
twością rozpozna i to z tćm większą, że pójdzie za wska­
zówkami znawców z profesyi, etnografów, znających się 
na oznakach ras wydatnych. Te rasy ich zajmą. Będziemy 
mieli o nich rozprawy zapewne ¿wielotomowe — i równo­
cześnie pojawią się rozprawy o rasie słowiańskićj, napi­
sane przez uczonych moskiewskiego autoramentu. Świat 
uczony ku wielkiemu^swemu podziwowi, w sposób niespo- 
dziankowy, dowie się, że w Moskwie odbyła się wystawa 
etnograficzna.

Niechże kto powie, czyż to nie podchwyt? Nie przypo- 
minaż to współzawodniczących ze sobą małomiasteczko­
wych pań? Pani X daje bal; pani Yna ten sam dzień i tę 
samą godzinę naznacza koncert amatorski i pozbawia pa­
nią X. towarzystwa.

Wystawa moskiewska nie ma na celu pozbawienia 
Paryża towarzystwa. Przeciwnie, rada ona temu, że tam 
się wszystkie autorytety naukowe zgromadzą i (przepra­
szam za wyraz) zagapią. Pod osłoną tego zagapienia 
dowiedzie ona, w sposob najmniejgzćj niepodlegający wąt­
pliwości, że wszelka wątpliwość co do moskiewskićj rasy, 
jest zmyśleniem ludzi złośliwych, że Moskwa — koren- 
na ja Moskwa — krwią, dachem, wyrazem oblicza, skła­
dem ciała, kształtem czaszki, strojem, zwyczajami, oby­
czajami i aspiracyami jest czysto słowiańska. Świat ru­
chomy, opatrzywszy się kiedyś, zawoła : „nieprawda 1 ‘ 
Moskwa złoży dowody autentyczne i z przekąsem zapyta 
Zachód, dla czego nie wysłał nikogo na wystawę etno­
graficzną?

Wypadałoby, ażeby towarzystwa naukowe i akade­
mie zawczasu o tćm pomyślały, i gdyby słaby nasz głos 
przedarł się do nieb, poradzilibyśmy im, ażeby wybrały 
ludzi co najdoświadczeńszych, znawców skończo­
nych, którzyby nie pozwolili pozorom wywieść się 
w pole. Z góry bowiem przewidzieć można, co 
to będzie owa etnograficzna wystawa. Ci, co umieją fał­
szować historyczne akta, potrafią sfałszować i okazy. 
Mała tego próbka pojawiła się na polu Marsowćm w Pa­
ryżu, wpleciona w szkielet budującego się gmachu W par­
ku, otaczającym gmach, każde państwo, mające figurować 
na wystawie, ma wydzieloną sobie cząstkę gruntu, na któ­
rym urządza się po swojemu. Chińczycy budują coś na-



a śledztwo żółwim idzie krokiem. Interpelanci zapytują 
tedy, czy jest nadzieja ukończenia śledztwa.

P. komisarz rządowy odpowiada, że właśnie podług 
nadeszłego do namiestnictwa sprawozdania 36 uwięzio­
nych już (!) przesłuchano, 8 ma być w 8 dniach przesłu­
chanych, a śledztwo całe najdalćj za 14 dni będzie skoń­
czone i akta oddane właściwym sądom.

Odczytano także‘rzecią interpelacyą, podpisaną przez 
p. Borysikiewicza i kilkunastu włościan tak ruskich, jak 
i mazurskich. W Czabarówce (pow. husiatyńskiego) do­
puszcza się tamtejszy propinator różnych nadużyć z wło­
ścianami, konfiskując gorzałkę, którą oni sobie dla wła­
snego użytku sprowadzają na wesela lub chrzciny. Za­
żalenia z tego powodu zanoszone do naczelnika powiato­
wego Hausknechta pozostają bez skutku, a nawet naczel­
nik zdaje się forytować te nadużycia. Zapytują tedy in­
terpelanci, czy wiadome są rządowi te fakta, i czy z tego^ 
powodu wytoczono jakie karne lub dyscyplinarne śledztwo, 
tudzież jakich środków użyje rząd, by włościan uchronić 
na przyszłość od takich nadużyć?

P. komisarz rządowy przyrzeka dać wyjaśnienie na 
jednóm z najbliższych posiedzeń. Zarazem odpowiada na 
interpelacyą wczorajszą Polanowskiego w sprawie jura 
stolae. Rokowania rozpoczęte z konsystorzami jeszcze 
nie wykazują żadnego rezultatu. Jest wszakże nadzieja, 
że wkrótce się skończą. Do wydawania jednak prowi­
zorycznych jednostronnych rozporządzeń rząd nie czuje 
się upoważnionym.

Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru człon­
ków wydziału krajowego. Wybór ten jest nader nudny. 
Głosowanie bowiem odbywa się na każdego członka i na 
każdego zastępcę z osobna, a nadto osobno z kuryi mniej­
szych posiadłości, z kuryi miast i kuryi większych posia­
dłości. Każda kurya wybiera jednego członka, a trzech 
członków wybiera cały sejm.

Otóż przy głosowaniu z kuryi mniejszych posiadłości 
wybrano nadspodziewanie p.FloryanaZiemiałkow- 
s kiego, otrzymał na 62 głosujących 44 głosy; przeciwnik 
jego z frakcyi ruskićj Lawrowski Julian otrzymał tylko 18 
głosów. Z kuryi miast wybrany Smolka, z większych 
posiadłości Pi etruski Oktaw; z całego sejmu pp. Bocz- 
kowski, Kraióski i Grocholski., Rezultat tego wyboru po­
witano brawami. Na zastępców wybrano z mniejszych 
posiadłości Ławrowskiego Juliana; z kuryi miast Grossa, 
z kuryi większych posiadłości Badeniego. Reszta wyborów 
nastąpi jutro.

Posiedzenie skończyło się 0 godz, 3 z południa.

Wiedeń, 25 lutego.
*** Doszła tu wiadomość ze Lwowa o nowćm ja- 

kiómś ugrupowaniu partyi politycznych w sejmie galicyj­
skim. Z daleka przesądzać niepodobna, bo trudno wie­
dzieć, jaki był przebieg rzeczy prawdziwy; donoszą jednak 
z różnych sjron, że ta część izby, która jest za bezwa- 
runkowćm wysełaniem delegatów.sejmowych do rady pań­
stwa, poszła inną drogą, jak tą, którą podług umowy iść 
mieli wszyscy. Umowa ta obowiązywała każdego do solidar­
ności, którćj dotykalnym wynikiem była lista, sporządzona 
i zaakceptowana przez całą partyą narodową (a zatćm przez 
% częśei izby) tych członków, z których się składać 
miała komisya „do rozpoznania przedkładu rządowego.“ 
Uwzględniono przy wyborze komisyi tę okoliczność, iż 
rzecz ważną, jaką jest wysełanie delegatów krajowych 
do rady państwa, wypada wyświecić z różnych punktów 
widzenia, że przeto do głosu przypuścić godzi się i tych, 
którzy są za względną party cypacyą w robotach „reichs- 
ratu“, jak i owych, którzy są zdania przeciwnego. Zgo­
dzono się na wybór pięciu członków, będących za wyseła- 
nirrn bezwarunkowóm, a na czterech, którzy decyzyą sejmu 
galicyjskiego robili'zależną od uchwał sejmów innych kra­
jów, jako to: Czech,Krainy, Morawii, Tyrolu itd.,. mających 
te same interesa anticentralistyczne, co Galicya. Zdawało 
się, że na posiedzeniu publicznćm rzeczy pójdą umówio­
nym torem. Tymczasem stało się inaczćj. Większość 
głosów padła na zwolenników bezwzględnegó wyse- 
łania posłów do Wiednia. W kołach centralistycznych, 
jak i nowo-rządowych wielkie zadowolnieuie. Powiadają, 
że znaczna część inteligencyi narodowćj (nie w tćm zna­
czeniu niewłaśeiwćm, jakoby inteligencya stanowiła tu oso­
bną klasę spółeczną; tylko w tćm, że ta część nie należy 
do surowego materyału izby) skojarzyła się z partyą śle­
pych każdćj władzy wielbicieli i wbrew poprzednim ukła-

kształt kiosku. Moskale postawili dwa domy, jeden wię­
kszy, drugi mniejszy, mające dać Europie dokładne wyo­
brażenie, w jakich to domach mieszka moskiewski, czyli 
w stylu ofieyalnym, ruski lud. Mniejsza o domy, wyka­
zujące Moskwę ze strony sielankowćj, z takićj, że obok 
nich w kąt niech idą szwajcarskie szalety ; mniejsza o to, 
że z taką regularnością budowanych ścian w zamieć z so­
snowych, dobranych niby paciorki berwiana, że takich 
okienek mignon, mrugających niby oczęta niewinności, 
że takich rzeźbień z drzewa, zdobiących okapy, w całćj, 
jak długa i szeroka nie znajdziesz Moskwie. Są to bu­
dynki na podobieństwo moskiewskich, lecz wyidea­
lizowane. W obec Europy chcięli Moskale zafanfarono- 
wać, ale, jak powiadam, mniejsza o to, a nawet im się nie 
dziwić. Na ich miejscu każdy zrobiłby to samo. I Fran­
cuzi, gdyby na moskiewskićj wystawie budowali sielski 
francuski domek, nie postawiliby chałupy;dziurawćj i odra- 
panćj, lecz do postawienia takowćj, gdyby o to chodziło, 
przysłaliby francuskich wieśniaków. Nie fałszowaliby 
narodowości robotników. Zrobiliby jak Anglicy,-którzy 
dla urządzenia wydzielonćj im części wystawy, przysłali 
Anglików, których, pomimo kosmopolityczności stroju, na 
pierwszy rzut oka rozpoznać można. Moskale zaś przy­
słali niby to Moskali. Wyobrażam sobie jednakże, jak 
to ich oni dobierali, jak starannie oglądanemi były osobi­
stości, mające reprezentować moskiewskiego robotnika, 
ażeby, broń Boże! nie przedstawiły się, jako czysto mo­
skiewskie.

Znamy Moskali i wiemy, że dla poznania ich nie po­
trzeba się uciekać do przepisu Napoleona I: „grattez 
le Russe“. . . itd. Natura obdarzyła ich narodową, ty­
pową fizyonomią, piękniejszą może, aniżeli fizyonemie eu­
ropejskich ras, ale odrębną, wyrazistą, dającą się rozpo­
znać od razu. Niechby się Moskal przebrał, jak mu się 
podoba, poznam go i pozna każdy, kto miał szczęście 
w bliższćj z niemi być styczności i oglądał własnemi 
oczami fońków w różnych przebraniach, zacząwszy od je- 
neralskiego munduru łub najmodniejszego fraka, skończy­
wszy na sinćj koszuli i wysokim s periechwatom ka­
peluszu kaługskiego, tulskiego, riazańskiego itd. wyro­
bnika, zapędzającego się w Polszczu (tak on sam, wbrew 
rządowym przepisom, nazywa kraje zabrane) po zarobek. 
Ma on swój typ wypisany na czole wielkiemi głoskami 
i z oczów wyglądający. Po nim rozpoznać go łatwo, jak ró­
wnież łatwo poznać Europejczyka przebranego za Moskala.

Owóż, twierdzę stanowczo, że robotnicy, przysłani 
na wystawę paryską w celu budowania domków moskiew­
skich, nie są Moskalami. Mówią po moskiewgku, ale to 
nie dowodzi ich moskwicizmu. Czyż to mało Polaków 
zapomniało po polsku w moskiewskićm otoczeniu?... 
Ubrani są w odświętny strój moskiewskiego robotnika, 
ale to jeszcze mnićj niż mowa dowodzi ich moskwicizmu.

dom dała swe kreski na innych członków, to jest na zwo­
lenników wysełauia delegatów do Wiednia à tout prix. 
Nie będzie więc w komisyi starcia zdań i rozświecenia 
rzeczy.

Całą tę, w każdym razie niemiłą sprawę dokładnie 
wyświeci sumienny korespondent Dziennika Pozn. ze 
konstatuję wrażenie, jakie wiadomość powyższa zrobiła 
Lwowa; aleja w Wiedniu.

Niepewność siebie, niesmak, a wreszcie obawa, czy 
ministeryum nowe długo się utrzyma przy władzy, wszystko 
to zni kło.

Opozycyi samych Czechów zagorzali eentraliści nie 
lękają się, mówią o rozwiązaniu sejmu czeskiego;- jak 
o czemś zwyczajnćm. Dziś już im się zdaje, że sprawę 
wygrali, i że instytucya reichsratu szczupłego“ zape­
wniona. Niewiadomo, czy sejm galicyjski przychyli się do 
referatu komisyi; ale gdyby tak było: to domyślać się na­
leży, iż już przódy porozumienie nastąpiło między Pragą 
i Lwowem i że Czesi także zgodzą się za wysełaniem 
swoich delegatów do rady państwa, inaczćj takie'wyrwanie 
się „na ochotnika“ nie dałoby się usprawiedliwić. Co dp 
mnie, ja zawsze byłem za tćm, że jak dziś rzeczy stoją, 
porozumienie interesowanych i prawdziwa solidarność 
czynu (nie słów) da się tylko przeprowadzić w zbiorowém 
zgromadzeniu, czy to legalnćm czy nie legalnćm. Jest to 
jedyna arena, na którćj się wolno zebrać i gdzie się sku­
piają ważne interesa czy Słowian czy innych federalistów 
Austryi. Aleinna rzecz co do środków, tepowinne były być 
wspólnie skombinowane; a jakże tu mówić o solidarności 
i do nićj dojść z innemi, kiedy jćj nieumiemy uwydatnić 
czy n em u siebie w domu?

Z Pragi jakieś bałamutne dochodzą prywatne 
telegramy, nie z bióra: „Oesterr. Correspondenz.“ 
Ktoś widocznie źle poinformowany do kilku cen­
tralistycznych dzienników jednobrzmiący wysłał tele­
gram, któren powiada, że ks. Konstanty Czartory­
ski i hr. Tarnowski byli w Pradze, że konferowali z hr. 
Clam-Martinitz, Leonem Thun i Riegerem, że także byli 
jacyś posłowie z Poznańskiego itd. Pierwsze jest pra­
wdziwe, drugie zmyślone; bo przybył do Wiednia człowiek 
dobrze poinformowany, któben nic niewie o treści tćj ten­
dencyjnie wystylizowanćj depeszy. We czwartek sejmy 
będą zamknięte. Mówią, że pan Beust prorogacyi prze­
ciwny.

Waszyngton, 26 stycznia.
(//. K) W ostatnim moim liście z dnia 1 b. m. wspo­

mniałem o usiłowaniach rodaków tu naszych w dziedzinie 
literatury i sztuk pięknych. Pozwólcie mi uzupełnić dziś 
doniesienie moje. O Adamie Gurowskim dodać winienem, 
że nic wprost o Polsce nie pisał, jednak w kilku rozpra­
wach politycznych zaczepib o przeszłość Polski surowćm 
piórem i przyszłości jćj zaprzeczył. Jak z jednćj strony 
arystokracyą polską bezpośrednio atakuje, obrażony sam 
arystokrata, to ludowi nie zostawia innych cnót, prócz fa­
natyzmu, ciemnoty i niechlujstwa. Jako sędzia spraw 
amerykańskich dowiódł trafnego, nieraz proroczego po­
glądu, ale w stylu, jak w pożyciu, tęż samą zawsze zacho­
wał butną opryskliwość i nienawiść ku zdaniu drugich. 
Usłużny prywatnie dla rodaków, zawsze się wypierał imie­
nia Polaka, gdy mu je chciano publicznie przyznać. W pa­
miętnikach swoich, przebiegających czasy wojny tutejszej, 
zerwał z wielu przyjaciółmi, i nikogo, prócz Stantona 
i Butlera nie oszczędził; w tćm Jednćm tylko dziele przy­
znał, że Polska za dawnych czasów i mimo zarzucanych 
jćj wad, miała więcćj wyborców i obywateli, niż którykol­
wiek kraj dotąd, Ameryki nie wyłączając. Wiele on wpłynął 
na obudzenie uwielbienia dla Moskwy w sferach dziś górą 
stojących; a jednak w roku 1863, gdy słyszał o ruchu pol­
skim, zdawał się być niespokojnym, bardzo interesowa­
nym, życzył wojny, jaką wówczas kombinowano, zerwał 
z przyjaciółmi Moskalami. Nie mógł się przyznać do 
żalu, ho byłoby to może i późno i próżno, ale można było 
wyczytać w słowach, w twarzy, że chciałby, aby o prze­
szłości nie pamiętano.

Józef Podbielski, były dawny uczeń na Żoliborzu, 
długi czas nauczyciel w domu Zamoyskich, obeznał Ame­
rykanów z dziełami i oryginałami polskich Aryanów, ezyli 
tu zwanych dawnićj braci pols kich, a teraz Hnitaryu- 
szów, mianowicie z Wiszowatym i innymi, których naj­
kompletniejszy zbiór dzieł znajduje się w Cambridge pod 
Bostonem; dalćj z filozofią Trentowskiego, którego wiel-

Ci, których widziałem, oglądając roboty około pałacu wy­
stawy U a widziałem ich trzech — rysami fizyonomii 
i wyrazem twarzy należą do Ukraińców czystćj krwi. 
Mogą być zmoskaleni, temu nie przeczę; lecz nie wahał­
bym się ogromny przyjąć zakład, że rodowód ich nie jest 
moskiewskim ani pa mieczu, ani po kądzieli. Aksamitne 
czarne szarawary i czerwona po wierzehu przewiązana 
koszula, tak im są do twarzy, jak turban i chałat Francu­
zowi, występującemu na scenicznych deskach w roli suł­
tana lub wielkiego wezyra. Wyraźnie są wybrani, prze­
brani i na pokaz Paryżowi, jako de vrais Russes, 
wysłani.

Ru s ses?.. Toć oni są Russes, ale Rusini, posiada­
jący nazwę narodową, wyrażającą się rzeczownikiem, jak 
Polacy, Czesi, Serbowie, Słowacy, Kroaci, nie zaś russes, 
ruscy (ruskije), sztukujący wbrew duchowi mowy sło- 
wiańskićj, brak odpowiedniego rzeczownika przybranym 
przymiotnikiem.

Owóż tedy (wracając do rzeczy),po tćj próbce fałszer­
stwa, uczynionego niby od niechcenia, a w istocie dobrze 
obmyślanego, sądzić można o fałszerstwie, do którego do­
łożoną będzie cała, na jaką jeno zdobyć się Moskale po­
trafią, potęga woli. Jakich to oni dobiorą okazów, ażeby 
wykazać słowianizm ukaźnój Rusi! Jak to ugrupują 
przedmioty! Jak to jepodobnemi stronami przystawią do 
prawdziwie słowiańskich, a niepodobnetniodwrócą iw cie­
niu utopią! Jakiego to potrzeba przenikliwego znawcy, 
ażeby w tćm wszystkićm prawdy zdołał dociec!

Ale, jakiemu tam znawcy zechee się oderwać od wy­
stawy paryskićj, ażeby gonić na moskiewską. Dobrzeby 
przynajmniéj było, gdyby znawcy pamiętali o nićj w Pa­
ryżu i zechcieli robić etnograficzne spostrzeżenia ze szcze­
gólnym naciskiem na stósunek, jaki zachodzi pomiędzy 
Słowianami a Moskalami. Nie zabraknie' im pod tym wzglę­
dem materyału, tylko go trzeb Kędzie wydzielić z ogól- 
nćj masy różnorodnych przedmiotów i dopełnić, jeżeliby 
czego zabrakło. Najważniejszćmi będą spostrzeżenia, ja­
kie można będzie czynić na okazach żywych ludzi, którzy 
przyjadą na wystawę. Pomiędzy tymi ostatnimi znajdą 
się egzemplarze oryginalne i bez najmniejszćj ze strony 
samychże egzemplarzy premedytacyi nadające się do poró­
wnania. Zjadą się przedstawiciele Moskwy nie wybrani 
ad h o c, jak robotnicy domków sielskich, zjadą się przed­
stawiciele innych szczepów słowiańskich i przedstawiciele 
wszystkich narodów kuli ziemskiej i staną jedni obok dru­
gich, mięszając się w kombinacye bez końca. Postrze- 
gacz, przypatrujący się im z boku, a uważnie i bez uprze­
dzenia, będzie mógł ich pogrupować w pokrewne rodziny. 
Podstawa do grupowania rzuci się mu w oczy sama, bę­
dzie nią : fizyonomią, ów wyraz, który Stwórca palcem 
swoim na obliczach ludów napisał.

Zrobić studium na podstawie tćj podstawy nie jest

kim jest zwolenmsieia a Dył osobistym przyjacielem. Obok 
tego trudnego zadania, z którego wywiązał się nader tra- 
fnćm ocenieniem i znajomością, dał jeszcze poznać Ame­
rykanom piękności poetów naszvch, szczególniój wieszcze 
płody Zygmunta Krasińskiego. Henryk Dmochowski, ten 
ulubieniec wychodźców roku 1832, co ujął czasu dłutu 
swemu, któremu Ameryka winna dwa piękne biusty Ko­
ściuszki i Puławskiego, oraz wspaniały, a jedyny w Zje­
dnoczonych Stanach co do trafności pomysłu i wykona­
nia pomnik, postawiony na mogile żony na urwisku do 
80 stóp wysokiém nad Schnykill w Lavrel Hill pod Fila­
delfią, zajmował się przekładem artykułów z włoskich, 
niemieckich, francuskich i poiśkich gazet, wyświecających 
kwestye polskie, i umieszczał tłómaczenia w gazetach lub 
przeglądach amerykańskich a mianowicie w Philadelphia 
Press, Fitzjames Item, Iutelligencer, Southern Fire- 
side, i t. d. Wszystkie prace wymienionych literatów 
naszych muśiały być naturalnie w angielskim języku, bo 
mniej więcćj podjęte i wymierzone były przeciw systema­
tycznie ogłaszanym, a mimo kosztownego nakładu, tanio 
rozpowszechnianym dziełkom, broszurom i pamfletom p. 
William Darby, wydawcy broszury: ,,Northern Nations 
of Europa by Tacitus,“ r. 1841 w Chillicothe (Ohio); p. 
dr. Hitchkoćh z Bostonu, r. 1848; p. Baird, p. Bayard 
Taylor i Joshua St. Leavitt, doktora teologii, wydawcy 
New Englander. r. 1864. Mielibyśmy tu sposobność 
wspomnieć o różnych powodach, jakie ci panowje mieli 
do podejmowania zawsze mało opłacauych prae i trudów, 
ale przestaniemy tylko na wymienieniu jednćj charaktery­
stycznej pism tych cechy : nienawiści do katolickiego Ko­
ścioła i Papieża, jak gdyby car, głowa wschodniego Ko­
ścioła, był głową protestantów.

Mieliśmy jednak, przyznać trzeba, pomiędzy krajo­
wymi tu pisarzami i takich, którzy o powstaniach w Pol­
sce lepszą mieli opinią, i nie uważali ich za objawy szla- 
checczyzny i kleru, prowadzonego przez Czartoryskiego 
i wysłanników Rzymu. Imiona tych szlachetnych obroń­
ców naszych są: pani Marta W. Cook w Nowym Jorku 
i pani Putnani w Bostonie, p. Bowen w Sawannah, p. 
Carrey w Philadelfii, p. Julian G. Harney w Bostonie, p. 
Englisch Dunn w Philadelfii ; dalćj wydawcy dzienników: 
Franco-Américain, Indicateur, Courrier des Etats Uni, 
Messager Franco-Américain, New Yorker Staats Zeitung, 
New Yorker Ahend Zeitung, oraz niemieckie dzienniki 
wydawane przez naszych rodaków Frelicha i Żylińskiego 
i Spółkę w Chicago i w Cincinati. Rocieszkiewicz zmarły 
w Cincinati, wydał najpierwszą polską książkę, bez pol­
skich czcionek dla rodaków swoich; był to zbiór potrze­
bniejszych rozmów.

W polskim języku prac tu wykonanych nie mamy zu­
pełnie, prócz kilku korespondencji do dzienników i dro- 
bnćj pracy Jużwikiewicza „Polacy w Ameryce“, wydanćj 
w Paryżu, podobno w r. 1836.

Echo Polskie, poczęte r. 1863, stało się na chwilę 
ogniskiem, gdzie miały się skupiać umysłowe rodaków 
prace, ale zbyt krótko trwało i piszący rozproszyli się tia 
inne różne niwy, przynoszące mnićj wdzięczne, lecz za to 
więcćj praktyczne owoce.

Wszakże musimy tu zapisać kilka imion, o których 
może nigdy nikt w ojczystćj stronie nie słyszał. Młodzi 
piewcy, może jeszcze nie wprawni, zaciągnęli struny na 
smutnój gęśli boleści, lecz przedwcześnie znikli z tego 
świata, boleścią, smutkiem i rozpaczą do grobu wtrąceni. 
Kalinkowski zastrzelił się w Pokeepsie jeszcze r. 1835, 
12 marca. Pod głową samobójcy znaleziono wierszyk po­
żegnania, jedyny przechowany, acz wiadomo, że wiele wię­
cćj pisał ballad, dum itp. Drugi równie młody, zmarły 
acz nie samobójczą ręką, ale jakąś boleścią i ukrytóm 
cierpieniem miotany, schnął zwolna, skaleczał nareszcie 
i z pięknego młodego chłopca, w ciągu sześciu miesięcy 
zamienił się w pochylonego ułomnego starca. Umarł 
w Northampton w Massachusetts r. 1837, w pół roku po su= 
rowćj odprawie, jakićj doznał od pułkownika M., do któ­
rego pokrewieństwa, zdaje się, mając prawo jakieś, udał 
się był o opiekę. Był to Antoni Jakubowski, albo jak się 
zwierzał przyjaciołom, Tarnawa Malczewski, zaledwie 19 
lat wieku liczący. Zostawił przeszło 50 rozmaitych poe­
macików, ballad, epigramatów, wierszy do..., sonetów itp. 
Poezye tego młodego muz piastuna rażą nieraz niepopra- 
wnością, ale wszędy miłość i tęsknota za ojczyzną są silne 
i żywe. Charakter i rytmiczność właściwa ukraińskim 
pisarzom. — Podobnego charakteru i równie smętnego

rzeczą zbyt trudną. Dowodem na to posłużyć może w pe- 
wném niemieckiém mieście pewny człowiek, bynajmnićj 
nie etnograf a tylko dozórca muzeum, posiadającego różne 
kosztowności. Ow dozórca nie pyta zwiedzających o na­
rodowość, a przecie jednym ufa, drugim bacznio na ręce 
patrzy. Tłómaczy się z tego w następujący sposób:

— Pomiędzy zwiedzającymi bywają russjsche 
Her ren un d Damen, a ci , .. wynoszą (sic) klejnoty.

Nikomu innemu na ręce nie patrzy, tylko Moskalom 
i Moskiewkom. Doświadczenie nauczyło go rozpoznawać 
narodowość od oka.

Drugi przykład. W pewnym czasie bawiłem przez 
ciąg kilku miesięcy w pewnćj miejscowości zaludnionćj 
przez pomięszaną moskiewską i ruską populacją. W tćj 
samćj miejscowości bawił uczony Francuz, oddający się 
etnograficznym badaniom. Ku pomocy w poszukiwaniach 
swoich miał książki i tłomacza, a tłomaczem był Grek, 
władający moskiewskim językiem. Francuz zaglądał 
w książki, rozpytywał tłomacza, przypatrywał się ludno­
ści i notował. Zabrałem z nim znajomość. Razu pe­
wnego siedzieliśmy we dwóch na dwóch pieńkach obok 
drogi, na którćj snuli się ludzie. Francuz zaczepił mnie 
w następujący sposób:

„Nie umiem sobie wytłomaczyć jednćj rzeczy. Wi­
dzę przed sobą des Russes, ale pomiędzy nimi dwa ja­
kieś rodzaje rzucają mi się w ópzy. Różnica pomiędzy 
tćmi rodzajami ogromna. Widzę ją, "ale nieumiem jćj 
sobie wytłomaczyć.“

Działo się to w czasie, kiedy jeszcze nowsze badania 
nie zwróciły uwagi uczonych na tę różnicę. Wj tłomaczy- 
łem mu ją. Francuz był kontent, że sam dostrzegł, iż 
co innego Moskale, a co innego Rusini.

Owóż do takich skmych rezultatów doprowadzićby 
mogły etnografów spostrzeżenia na wystawie paryzkićj. 
Miejscem najdogodniejszćm do robienia tego rodzaju spo­
strzeżeń będzie ów gmach, o którym wspominałem we 
wstępie do niniejszćj korespóndencyi, iniejspe ’rendez- 
vous korespondentów całego świata. Lękać się wszelako 
należy :ednego. Jeżeli niniejsza moja korespondeneya 
dojdzie do wiadomości Moskowskich wiedomosti, 
Inwalida, Gołosa itd., to te gotowe nająć sobie niem- 
ców i tych w charakterze iposkb wskich korespondentów 
wyprawić na wystawę i oszukać spostrzegacza. W ta­
kim razie innćj rady niema, tylko : śledzić ich w samym 
gmachu wystawy, który będzie rendez-vous narodów.

W chwili kiedy to piszę, doszedł mnie ostatni (42) 
numer Dziennika Poznańskiego. Pad napisem 
Rosy a znajduję w nim uwiadomienie o etnografieznćj 
wystawie w Moskwie. „Cała ta wystawa — piszecie — 
ma na celu wpojenie w lud moskiewski, że biały car jest 
panem wszystkich ludów słowiańskich a jeżeli nie jest, to 
musi być. Wszystkie te eksperymenta skutku nie od-

wdzięku, ale z wyższym daleko talentem i poprawności» t&po 
mieliśmy pisanyeh tu kilka ballad Roberta Thomain, ai( sję i 
odkąd zaniechał wdzięcznych muz dla poważnćj Hyp0. jzen 
krata sztuki i odkąd nie mamy w Ameryce organu pOk Drze; 
skiego, straciliśmy nadzieję usłyszenia jego smętnych jpra’ 
wdzięcznych, do kraju unoszących dumek. Nie mogę p0, óet 
minąć jednego życzenia, które ten ukraiński śpiewak oh. cZon' 
jawił w następnym wierszyku:

Nad mogiłą litewskiego kata
Tu leży..., przechodniu, nie wymów nazwiska 

Co postrach po Litwie i Polsce rozsiewa,...
Przystąp do mogiły i pluń na nią z bliska,
W nim bowiem leży wszystko M.^.-.wa.

Zaorane wioski, lud Litwy w Sybirze,
Wiatr po szubienicach trupami powiewa;
Jęk, krew, śmierć, zniszczenie, mogiły i krzyże, 

i To napis grobowy grafa M .....wa.
Na tę mogiłę wiedź, Polko, twe dziatki,

Nie'li je" słowo twoje do zemsty zagrzewa,
Sieroty na świecie bez wspólnej swej matki,
Niech klną, niech złorzeczą cieniom M........wa.

Wieszajże, cesarzu, świętego Andrzeja 
Na piersiach oprawcy, który krew przelewa,
Tu także twój pomnik,..................................
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Może jaki Dante, gdy znów piekło zwiedzi, 
Chór mu starych diabłów tę piosnkę odśpiewa , 
„Tu w mękach piekielnych dusza tego siedzi, 
Co nosił na ziemi nazwę M .......wa.“
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Berlin, 28 lutego. Dzisiejsze plenarne posiedzenie znęk 
północno-niemieckiego parlamentu zajmowało się dalsze®; prar 
rugami wyborczemi. Przy wyborze akwisgrańskim nad- nych 
mienia Lasker, że w okręgu tamtejszym utworzono także mini 
osobny okręg wojskowy, którego przewodniczącymi byli powi 
sami oficerowie i podoficerowie, gdy tymczasem § 11 re- ¡¡tór 
gularainu wyborczego wyklucza wyraźnie bezpośrednich Rou 
urzędników państwa. A choć w obecnym przypadku gło, (Jzia 
sowanie owych wojskowych nie miało wpływu na ogólni ¿no 
rezultat wyboru, zaleca jednakże mówca referentom wy- na
działów, aby nadal baczną na podobne uchybienia zwracali 
uwagę. Wszystkie zresztą wybory, z których dziś zda. 
wano sprawę, uznała izba za ważne. Takich ważnych 
wyborów jest dotychczas 166, a ponieważ tym sposobem w iz 
izba już jest do uchwał kompetentną, proponuje tymcza- poju 
sowy marszałek p. Frankenberg-Ludwigsdorff, aby jmj botę 
pojutrze przystąpiono do wyboru marszałka. Poseł &łó' 
Vincke (Hagen) wnosi, aby się już jutro wybór ten odbył) fctór 
Izba przychyla się znaczną większością do wniosku p gar 
Frankenberg-Ludwigsdorf. Posiedzenie kończy się o go-l

tiers
rząd
25.

dżinie 23/4. Następne posiedzenie w sobotę. Na po<
rządku dziennym : obór marszałka. 27 p

Wedle B e r n b. W. zawarł rząd pruski z rządem an- j pj
haltyńskim konwencyą wojskową, wedle ; tórćj całkowita, na 
administracja wojskowi księstwa anhaltyńskiego przecho- ¡j„t, 
dzi na rząd pruski. Rząd anhaltyński skorzysta przei tant 
to tyle, że zamiast 225 tal. za każdego pojedynczego żoł- pjer 
nierza, będzie potrzebował składać do kary związkowcu 
tylko 160 tal. | jgp,

Przy przeństawieniu posłów parlamentu północno-!4 
niemieckiego w zamku królewskim w upłyniony poniedzia-Jwpr* 
łek, rozmawiał książę następca tronu dłuższy czas z po- »vc 
słami berlińskimi panami Runge, Schulze-Delitsch, 
Duncker, M. Wiggers i Lasker. Pana Laskera przedstą-n0(jj 
wił minister wojny p. Roon, również królowej i księżośj 
następczyni tronu. Szósty deputowany miasta Berlina, 
znany powszechnie z prawości swego charakteru radzca 
najwyższego trybunału dr. Waldeck, nie był, jak się zdaje, 
przytomnym tej ceremonii, lubo po kilkomiesięcznćj cho 
robie poseł ten zajął swe miejsce w parlamencie.

Tutejsze gazety utrzymują, że pozasłużbowy minister

SOW’

Powstanu Patów wkrótce opuści już Frankfurt n. M 
tamtejszego naczelnego prezesa sprawować będzie prezes 
rejeneyjny Moeller. Na prezesa rejencyjnego do Wiesba- 
denu przeznaczonyjest landrat Diest, zaś prezes rejeneyjny
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NordeDpflycht z Mindeu idzie w tym samym charakterze! 
do Frankfurtu n. O.

Posiedzenia krajowego kolegium ekonomicznego wczo-| Ame 
raj zamknięte zostały. \ Akcj

FBANGYA.
Paryż, 26 lutego. Dziś zakończyły się w ciele p 

wodawczćm rozprawy nad interpelacyą p. Lanjuim 
I dziś ogromny był natłok publiczności, zaciekawio

niosą". Nie odniosą zapewne, pod warunkiem wszakże, 
jeżeli je schłoszcze poważna krytyka. Puszczone pomię­
dzy Słowian bez krytyki, olśnią ich, oślepią, może tylko 
na chwilę, lecz ta chwila może rozstrzygnąć o ich losie. 
Wszak polityczne zamachy są podchwytami chwil. A do
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zamachu na Słowian Moskwa się sposobi składkami, jaki -&nó
¡achobecnie rozpisują moskiewscy arcybiskupi. Te składki, 

to pewien rodzaj łapowego we względzie etnografieznćj wy­
stawy. Pod ich wpływem, jakiś Serb, jaki Bółgar, Czar­
nogórzec lub Bośniak nie przyzna Moskwie takićj baga­
teli, jak hegemonja w słowiańskim świecie? Lecz kry­
tyka, jeżeli ma odnieść skutek, nie powinna od nas po­
chodzić; nas bowiem, Polaków, Słowianie uważają jako 
uprzedzonych przeciwko Moskalom i upatrujących w nich 
a priori sam fałsz i samo złe. Rolę krytyka powinien 
wziąść na siebie jaki Francuz, Anglik, Włoch lub Nie; 
mieć, który, jeżeli nie może udać się na grunt, do samćj 
Moskwy, na wystawę etnograficzną, to niechby się oddał 
etnograficznym badaniom w Paryżu, na wystawie przemy- 
słowćj. Taki krytyk, według mego zdania, wielkąby na­
uce, a może i czemuś więcćj jeszcze, niż nauka, oddał 
przysługę.

Rzuciłem okiem na zapisane ćwiartki i — zląkłem 
się. Wczoraj wieczorem zasiadłem w intencyi (napisania 
o postępie robót około pałacu wystawy. Za jednego 
franka zgromadziłem wszystkie potrzebne do tego mate- 
ryały, udałem się bowiem na grunt i pilnie przypatrywa­
łem się, jak tu malują, ówdzie stoły ustawiają, gdzie in
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d/.ićj ćwieki wbijają, a jeszcze gdzieindziej grunt niweluje Ptyt
lub szyldy zawieszają. Chciałem czytelnikom przedsta- 
wić mrówczą pracę, odbywającą się pospiesznie i z naj- 
drotyniejszemi szczegółami opisać mu tę gąsienicę, która 
za dni niespełna czterdzieści rozwinie pełne barw i blasku 
skrzydła motyle. Lecz siedzący w piórze pisarskićm demon 
wprowadził mnie na pole dygressyj i nasunął na my^‘ 
wystawę etnograficzną. Nie jestto odbieżeniem od przed- tegc 
miotu; jest jednąkże odbieżeniem — a raczćj, nie byłoby
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odbieżeniem, gdybym się do niego nie przyznał. Niech wi§c 
czytelnicy przyznanie się moje dobrem przyjmą sercem 
i wybaczą sprawozdawcy, iż pozbawił ich niechcący opisu 
takich rzeczy, jak narys, zewnętrzny rozkład i zewnętrny 
kształt pałacu, jego kolor, kolor i kształt wznosząećj się 
obok latarni morskićj, brak na lewym a dostatecznośc 
perspektywy na prawym brzegu Sekwany, rola, jaką »ar­
chitektonicznym zakładzie odgrywa most Jena i zdobiące 
go kamienne konie, itd. itd. Powiem tylko, że widok pałacu 
tegorocznćj wystawy nie jest t k imponującym, jakim był 
tego,który niegdyś wznosił się w Hyde-parku, ani nawet te­
go, który stoi na polach Elizejskich.Takićm jest wrażenie, 
jakie na mnie wywarł. Usprawiedliwienie tego wrażenia 
odkładam do następnej korespondencj i.
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ściij ¡apowiedziauą, mową p. Ollîvier, w ktôréj spodziewano 
ali gię może usłyszeć ministeryalny jego program. Posie- 

ypo. ¡¡zenie dzisiejsze rozpoczęło się zaczepką, podniesioną 
Pol. przez p. David przeciw zamieszczonemu w Monitorze 

*ych, sprawozdaniu z wczorajszego posiedzenia, gdzie cały 
i po. jeden ustęp z mowy Juliusza Favre miał być wypusz- 
i ob. eïonym. W nieobecności p. Favre nie można było od 

razu sprawdzić zarzutu. Hr. Walewski tymczasem za­
ręczał, że sprawozdanie Monitora jest bardzo aku- 
ratne, a gdy w tćjże chwili p. Favre wszedł na salę, za­
gadnięty oświadczył, że mowy swojéj wcale w Monitorze 
pie czytał; po czćm izba przeszła do przerwanych 
wczoraj rozpraw. Wszedł na mównicę minister stanu 
Rouher, aby wyłącznie, jak mówił, odpowiedzieć na 
ffczorajsze przemówienie Juliusza Favre. Mowę ministra 
przerywała izba po kilkakroć głośnemi oklaskami, mia­
nowicie kiedy mówił, że opozycya dotychczas źle za­
msze rozumiała monarch , króry Francyą rządzi, 
je to wcale nie despota, ale mąż postępu, który 
się zagłębia w studyum swćj epoki, śledzi potrzeb na­
rodu i nie waha się głośno proklamować to, w czćm 
widzi dobro kraju i postęp; gdy chodziło o polityczno- 
ekonomiczne reformy, zaprowadzając je, już był zdecy­
dowany do nadania krajowi swobód politycznych. „Bo,“ 
mówi p. Rouher, „wszystkie swobody są siostrami, 
a otwierając dla naszego przemysłu, dla naszego bo- 

1 gactwa nowe drogi odpływowe, był cesarz przekonanym, 
je w niedalekićj przyszłości ten naród, którego zastał 

zenie ^nękanym i wyniszczonym, a dla którego nowy władzca 
izemi Francyi nowy utrwalił porządek, bez swobód publicz- 
uad- nych obejść się niemoże.“ W dalszym ciągu mowy wzywa 
-akie minister stanu izbę, aby z ufnością wyglądała praw za- 
i byli powiedzianych dekretem cesarskim z dnia 19, stycznia, 

re- który nowym tylko jest postępem. Przemówienie p. 
inieb Rouher widocznie zadowolniło izbę, bo mimo zapowie- 

gło- jzianćj jeszcze na dziś mowy p. Ollivier, wołano gło- 
?ólnji ¡no o zamknięcie dyskusyi, P. Ollivier ograniczył się 
i wy., na kilku bezbarwnych frazesach, wzywając członków 
■acali tiers-parti, aby głosowali za prostćm przejściem do po­

rządku dziennego, który tćź przyjęto 241 głosami przeciw 
25. Ogromna ta większość wielką wywołała sensacyą tak 
w izbie, jak pomiędzy zebraną na galeryach publicznością, 

a cza- pojutrze nąstąpi wyznaczenie komisyi budżetowćj, a w so- 
y juij botę złoży p. Thiers interpelacyą w sprawach niemieckich. 
Poseł głównym w tćj kwesty i mówią-¡ma być p. Garnier Pagès,
dbył który ostatniemi czasy często przebywał w Niemczech, 
kup,

Telegramy.
Londyn, 28 lutego. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 

;27bm. co następuje: Parowce „Peruvian“, „Pereire“ 
a an‘ i „United Kingdom“ przybyły. Senat przyjął bil, mający 
owita na celu rozwiązanie milicyi w południowych stanach, 
echo Natomiast odrzucił senat przyjęty przez izbę reprezen- 
przer tantów bil, dotyczący wypuszczenia w obieg pieniędzy pa- 
' ź°h pierowych za 100 milionów dolarów.
towćj Bnfeareszt, 28 lutego. Posiedzenia rumuóskićj izby 

(¡epatowanych przedłożono aż do 27 marca,
oeuo-1 Pesit, 28 lutego. Prezes ministrów hr. Andrassy 
dzia-j wprowadził dziś członków gabinetu do obu izb sejmo- 
2 pó- ®vch. W izbie poselskićj przedłożyło ministerstwo pro- 
h, Mjekta, dotyczące udzielenia pełnomocnictwa do poboru 
dstą-i podatków w dotychczasowy sposób, dalćj dostawy 48,000 
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Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia M&mroth.]

lister Berlin, dnia 1 marca.
Powietrze: mróz.
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Eosyjska pożyezka premiowa stara.......................................  917«
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sjsejscewe i
Poznań, l marca. Wczorajsze Walne zebranie Towa­

rzystwa Pomocy NanbowĆJ imienia Karola Marcinkow­
skiego pray licznym współudziale przybyłych członków zagaił 
wiceprezes Towarzystwa, dr. Cegielski, treściwą przemową, w któ­
rej wykazując z zadowoleniem błogi stan kasowy Towarzystwa 
t ubiegłego roku, do dalszych poświęceń na tćj drodze i wspie­
rania Dyrekcji tak moralnemi jak i materyalnemi siłami gorąco 
zachęcał.

I w samej rzeczy obszerne sprawozdanie, przeczytane przez 
ks. kanonika Janisiewskiego, wykazało dochód zeszłoroczny tak 
iwietny, ie wysokością sumy dosięgnął ilości składek zebranych 
w pierwszym roku istnienia Towarzystwa przez niewygasłej pa­
mięci dr. Marcinkowskiego. Wyjmujemy tu niektóre dane z tego 
18 wszech miar gruntownie opracowanego sprawozdania.

Dochodu razem było:
a) w gotowiźnie............................. 10,964 tal. 25 sgr. 2 fen.
b) w papierach procentowych 3501 tal.

20 sgr.
Rozchód według dziennika kasowego 13500 ., 5 „ 7
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A zatem rozchód przewyższa dochód o 2535 tal. 10 sgr 5 fen- 
Że zaś w końcu 1865 było remanentu:

a) w gotowiźnie.................................. 8247 tal. 18 sgr. 2 fen.
b) w papierach procent. 3771 tal. 20 sgr._______

Ztąd remanent na rok 1866:
a) w gotowiźnie..................................5712 tal. 7 sgr. 9 fen.
b) w papierach procentowych 7273 tal. 10 sgr.

1 i m , Dodać tu winniśmy 3000 tal. ofiarowane Towarzystwu przez
Edwarda hr. Potworowskiego z Przysieki, z warunkiem, iżby do­
chód z nich był przeznaczonym na utrzymanie jeduego mło­
dzieńca na uniwersytecie.

Stan ten błogi Towarzystwajest skutkiem silnego i nłezma- 
Wnego wrażenia, jakie wywarł poważny i uroczysty obchód 25- 
wniżj pamiątki założenia onego, pomimo bowiem, iż brzemienne 
*ypadki roku zeszłego na chwilę zatamowały regularny przy­
pływ składek, to zato po rozjaśnieniu się politycznego hory- 
*ontu i po wystósowaniu odezwy Dyrekcji do komitetów o spie- 
,!1>e zaradzenie naglącym potrzebom Towarzystwa, też komitety 
P® powiatach działalność i energią jakby podwoiły 1 wnet czas

rtora utracony dogoniły.
laskii i Dyrekcja rozwinęła czynność, która błogiemi skutkami 

Jóueńczoną została—jej praca ciągła i wytrwała obudziła uwiel- 
Olenie_ w każdym przytomnym członku, a p. dyrektor Józef Mo­
rski, przewodniczący wczorajszemu zgromadzeniu, był odbiciem 
e8° uczucia, gdy zebranych do podziękowanii Dyrekcji przez 
Powstanie zachęcił.

W dalszych rozprawach zgromadzenie postanowiło listę 
Jłpendyatów począwszy od roku 1860 drukiem ogłosić tak, jak 
? Już miało miejsce przed laty pięciu, by tym sposobem z imion, 
'»re dziś niejedno jest chlubą spółeczeóstwa, a które byt swój 
ł°Warzystwu i jego pomocy zawdzięczają, upleść wieniec nio dąr- 

wyrzuconego ziarna.
. Wniosek p. Wćlniewicza, by dyrekcja z łona swego wy- 

l<*ttła kowisyą, któraby miała na celu przychodzenie w pomoc 
pralnie, żądającym wsparcia abituryentom, co do ich dalszego 
’’tałcenia się i obierania zawodu, zgromadzenie większością od- 
jUc>ło, motywując, it młodzieniec wychodź¡ey ze szkół, już ma 
“'yć na świat i jego stósunki samoistnego poględu, by w głąb 
V przyszłości zajrzeć potrafił. Dalćj, iżby to zaprowadziło 
[jp^uyą na pole obszerne i rozległe, w które zagłębiać się Dy- 
jTTa na się obowiązku brać nie może i nie powinna. Nie mie- 

z resztą w ciągu wczorajszych rozpraw owych żywych dys- 
n; v’, jakie każden sobie przypomni, toczyły się na zgromadze-

“ Towarzystwa przed kilkunastu i kilku jeszci.e latami, bo 
towarzystwo i Dyrekcya wyrobiły sobie już bite gościńce

i drogi proste, które wieloletnia praktyka usankcjonowała i za 
dobre uznała. Zgromadzenie wczorajsze było poważne, a liczny 
współudział duchowieństwa na»et z odległych okolic przybyłego 
dodał mu świetności, j»ką walnemu zgromadzeniu Towarzy­
stwa rolniczego na dniu lS grudnia r z tiesiyć się nie było 
dozwolonćm

Ogólne głosowanie na 5 c-łonkńw Dyrekcji w miejsce 
występujących ?akończvło poste lżenie. Dawnych czterech na nowo 
obrano, w miejsce zaś Augusta h.. Cieszkowskiego powołany 
został pan Tadeusz Chłapowski

— Wczorajszy numer Dziennika zabrała po godzinie 7 
wieczorni polioya. podobno z powodu korespondencji z Między- 
chodskiego.

— W i iedzielę wystąpi w tutejszym teatrze miejskim 
w roii Normy słynna śpiewaczka drezdeńska, pani Biirde-Ney.

— Wysokość woay w Warole wynosiła dziś z rana przy 
moście Chwaliszewskim 9 stóp, zatćm od wczoraj podniosła s:ę 
n:eco

— Kalendarz Jutro, w sobotę dnia 2 marca, Sym­
plicjusza biskupa, w kalendarzu słowiańskim Radosława. 
Wschód słońca dnia 2 marca o godzinie 6 minut 47, zachód 
o godzinie 5 minut 41. Nów księżyca dnia 6 marca o godzinie 
10 minut 46 przed południem.

, — ® pogranleza «zlatskiejgo, 22 lutego. Zała­
twianie wyższych kwestyi w coraz no - ych fazach gdyby umiał 
kto na porządek dzienny wprowadzić, nio wątpię, iżby znalazł 
w każdym powiecie ludzi z gorętszćm serceni, z trzeźwiejszym 
na przys łość poglądem, w których piersi znalazłby odgłos, któ- 
rzyby więc stanęli do pracy. Dowodem ostatnie wybory, około 
których wielu tak skrzętnie i poczciwi ; krzątało się W naszych 
stronach nie było wprawdzie urządzanych zgromadzeń przedwy­
borczych, luboby one wiele i ducha oświeciły i umocniły serce] 
jednakże pracowano i czuwano wszędzie w wytkniętym kierunku.' 
Lud prosty pytał cieką vie, poco te niezwykłe wybory, a dowie­
dziawszy się, że chodzi o nowe urządzenie Niemiec i przyłącze 
nie do nich na wieki ziem polskich, pod panowanieip pruskićm 
zostających, przerażał się na tę myśl i stanął wiernie po stro­
nie narodowych uczuć. Kuszony przez ludzi z przeciwnego obozu, 
aby dawał głosy na niemieckich kandydatów, nie dał się uwieść 
ani obietnicą, ani pogróżkami; były przykłady, że chorzy wsta­
wali z łoża boleści, aby iść oddać kartkę wyborczą. Niemieckim 
agitatorom chcielibyśmy powiedzieć, iż postępowali nieszlachetnie, 
nasyłając kartki z swymi niemieckimi kandydatami polskim mie­
szkańcom; bo czyliż w tćm nie leży gorzkie urągauie z uczuć 
naszych narodowych? Biedni sołtysi i nauczyciele czuli się bar­
dzo zaambarasowani, gdy odbierali wezwania takie i kartek 
zwoje. Kiedy Niemiec mieszkający w Poznańskićm głesuje z Po­
lakami, nic zdrożnego nie czyni, bo przez to wyraża tylko ży­
czenie, Aby prawa historyczne ziemi, na którą się sprowadził, 
były po dawnemu uszanowane. Wszakże i w północnej Ame­
ryce i w Rosyi jest bardzo wielu Niemców, a któż z nich ode­
zwałby się o wcielenie tych ziem do Niemiec? Zupełnie inaczśj 
ma się rzecz z Polakiem, któryby na niemieckiego kandydata 
głosował; on przez to zdradziłby swe obowiązki względem oj­
czyzny, a więe upodliłby się przed światem. Jakże tedy mogły 
żądać od ms komitety innych obozów, abyśmy się upodlali? 
Czyż to szlachetna zasada? Bezimienne czyjeś olezwy, miano­
wicie drukowana u Marxa, były redagowane zręcznie, lecz równie 
a talentem lud je oceniał. Cóż mówić o nadużyciach w pra­
ktyce? Spytajmy ludzi z Parzynowskićj Zmyślony pod Ostrze­
szowem, a powiedzą nam, jak niektórym dzierżawiącym rolę 
chciano po półzłotku na każdym talarze z dzierżawy opuścić na 
wiele lat; jak częstowano, jak grożono odebraniem dzierżawy, 
by dopiąć, aby lud polski niemieckie glosy oddał? Ale zysku 
przez upodlenie nasz lud nie szuka; choć nie miał przewodników 
z inteligencyi, w opuszczonym zakątku, stał wiernie pyzy cho­
rągwi naredowćj. Wybory zakończyły się smutnie, ho kiedy ko­
misja wyborcza odrzuciła dwadzieśęia kartek z polskiemi gło­
sami, wszczął się zgiełk, a stronnicy komissyl wsiedli na konie, 
ąby pośpieszyć po żandarmów do Kobylogóry. Radzimy ugasić 
zapaloną hubkę, aby czasem nie sparzyła tego, który ją zapalił. 
Cóż mówić o wyborach na Rudzie pod Zdunami? Był tam mły­
narz Sauer przewodniczącym, gospodarz Ibsch potokólistą, kiedy 
komornik Jędrzej Gojowczyk i chałupnik Frańciszek Wasilewski 
oddawali kartki, przewodniczący rozwinął je, a zobaczy wazy, że 
polskie, rezdarł je i kazał iść po niemieckie do domu, 'co widząc 
reszta Polaków, od wyborów cofnęła ąię, Spodziewamy się, że 
komisja powiatowa w Krotoszynie, która fakt ten ma donie­
siony,' wybqry na Budzie unieważni. Coż mówić o wyborach 
w Jutrosinie? Paragraf 11 prawa wyborczego wyraźnie przepi­
suje, aby do dozoru wyborczego powoływać tylko takich człon­
ków gminy, którzy pił piastują bezpośredniego urzędu w pań­
stwie; tutaj tymczasem był przewodniczącym komisarz pelicyi— 
czćm tu uniewinić złamanie prawa? Oburz-4© bardzo, ie kato­
lików na ławników nie przybrano żadnych, kiedy żydom zaszczyt 
ten uczyniono, sami więc zasiadali w zbie wyborczćj, aby pilnować 
wyborów zkąd jednak o 6 godz. wyprosił ich komisarz, utrzymując, 
że przy otwieraniu! obliczaniu kartek nie wolno publiczności być przy­
tomną, o czćm bardzo wątpię. Co mówić o wyborach w Bia- 
łymkali pod Sarnową, dokąd komisarz dystryktowy wyprawił 
pisarza swego małoletniego, który cały dzień siedział w izbie 
wyborczćj, i żwawe dyskusje prowad ił, co jest zupełnie prze­
ciwne § 15 regulaminu wyborczego. Siewem, moglibyśmy wiele 
zadać roboty prokuratorom, ale piękniej czynność tak wielką za­
kończyć pokojem. Urządzanie okręgów wyborczych ^ąkie $1« 
zawsze było prawne; Pawłów np- pod Jutrosinem połączono 
z Sielcem, dokąd wyborcy przez miasto o pół mili przechodzić 
musieli, gdy o pare staj w Zmyąłowie odbywąły się wybory 
o wie}e w mpiejszej liczbie, a § 7 regulaminu tylko sąsiadu­
jące osady łączyć każę. Miałbym jeszcze uwagę do zrobienia 
o naszych kartkach, że zbyt cieaki miały papier, dla czego lu­
dzie zależni, oglądać sie muszący, byli żenowani niemi głosować. 
Byłoby najdowcipnićj drukować kartki na rozmaitym papierze. 
Wszyscyśmy robili, co mogli, dowodem rezultat wyborów, lecz 
komu się największa należy pochwała, to chełmińskiemu Przy­
jacielowi Ludu. Jego jasne tłómaczenie sprawy, jego śmiała 
mowa wielu oświeciła i ośmieliła. Dawniej pisemko to każdy 
trzymał, rozdawał, dziś opuściliśmy je, w wielu wioskach ani go 
ujrzysz. W dobrze pojętym interesie, dla oświaty ludu, powi- 
nienby każdy obywatel dla każdej wsi trzymać po jednym egzem­
plarzu, drobniutki na to wydatek nikogo nie zuboży. Markotni 
czasem jesteśmy na lud, że nie pojmuje spraw narodowych, że 
w kwestyach społecznych przewrotne miewa zdanie, a czyliż 
staramy się dosyć dostarczaniem dobrych książek i pism oświe­
cić go, podnieść i pozyskać sobie? on to raczej mógłby na n .s 
sprawiedliwie być markotnym, że go opuszczamy. Oświata sze­
rzy się powoli, trzeba ją szerzyć cierpliwie a bez przestanku. 
Kończę poleceniem dobrego pisemka rólniczego Piasta.—

Przybyli de PosaaEia flsis. 1 marca.
HOTEL DU ŃORD. Kamecke ze Szczecina.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Biegański z Cykowa, Za­

błocki z Tonowa, Sobierajski z fam. z Kopanina, K; rnatowski 
z Obiezierza.

POD CZARNYM ORŁEM. Wa ¡szewski z Pleszewa, Szul- 
czewski z Rogoźna, Koszutski z Go zykowa, Brzeski z żoną 
z Jabłkowa, S dikowski z Biernatek.

11LSNERA HOTEL GAKNl. Miller z Wrocławia, pani Kah 
ze Szamotuł, Stark z Berlina.

(i osp «»«I ars 1«o, ¡srzemysí j handel. 
Dra Mieczysława Marassego

rseęz:

Ö pojęciu i stulaniu statysty lei,
Kraków 1866 r. 

rozebrał krytycznie
Juliusz Au.
[Ciąg dalszy).

Ocenia dalćj Wagner rozwój statystyki a mianowicie 
urządzeń statystyczno-administracyjnych w starożytności i w wie­
kach średnich ąż do lionringa, który, trzymając się czasowego 
stanu państwa, każ.e państwo wedle tak zwanej późnićj me­
tody etnograficznćj“ z osobna uważał, pierwszy wystąpiwszy 
z systematycznćm opisaniem państwa wedle zasad życia publi­
cznego. Ztąd utworzył Konring nową naukę, starając się o kon­
sekwentne wydzielenie jćj od geografii, historyi i polityki co mu 
się jednak jak i wszystkim jego następcom w tymże pracującym 
kierunku nigdy zupełnie nie udało. Znachodzimy n niego początki 
onego podziśdzień jeszcze używanego systematyzowaniu: nauk 
o stanie państwa, którego użył w swćm dziełku i dr. Marassć 
na str. 55, (Ziemia — ludzie — ustrój zasadniczy i zarząd pań­
stwa — fizyczna i moralna kultura ludności itd.) Konring sam 
naukę swoją zowie notitiam rerum publi'carum, a wykła­
dano ją odtąd po wszystkich prawi* uniwersytetach niemieckich. 
Jako nauczycieli uniwersyteckich i pisarzy, wykładających onę 
notitiam rerum publicarum, wymienia Wagner następujące 
imiona: Sagitarius, Schubart, Beckmann, F. Otto, Maibom, Gun­
dling, Struve, Spener, Köhler, Schmauss, Hoffmann, Buder, Schmei- 
tzel i d., imiona po większćj części znamienitych prawników, co 
na pojęcie i rozwój umiejętności nie mogło pozostać bez wpływu. 
Dopiero w końcu 17 wieku nowa nauka otrzymała nazwę statys­
tyki, a chociaż Achenwull potępia ją i zwykle o tak zwanćj 
statystyce mówi, przekładając, jak wyżćj z dziełka dra Mar ła­
sego się przekonaliśmy, wyrażenie notitia reipublicae, najwięcćj

n podobno przez częste wymienianie tćj nazwy do jćj upowsze- 1 
cnnienia się przyczynił. Wszakże i Schlózer wyraża swój żal, 
ze Acnenyull swemu kształtnemu dziełku, nauce o staińe pań­
stwa, bez potrzeby tak niekszta'tne dał nazwisko (Schlózer 
ihoor . atist. d. Gottingen 1804str.2.)Acheswallsam o wielkich za­
sługami Konrmga świadczy, a uigdy sam dla siebie nie windy- 
..nje zaszczytu założyciela n uki nasi ej — chociaż zdanie jsmu 
właśmu zasługę tę przypisujące tćm więcćj musi być uzisa- 
dnione, gdy upowszechnione było już wtedy, gdy jeszcze prace 
Eonnnga więcej aniżeb dzisiaj były znane. Pomimo jednak żo 
Achenwall nsdał nauce o stanie państwa formę więcej na­
ukową, aniżeli to potrabt Konring, statystyka jego przecież n:- 
czem inne» me jest jeno tern, to była u poprzedników tj. opi­
saniem obecnego stanu państwa. Nie znachodzimy u Acbeuwalla 
ani śladu usiłowań wywiedzema z pojedyńczycb dat statysty­
cznych Ogólnych reguł czy praw - jest statystyka jego nauką 
czysto opisową. Nie mówimy tu o wyprowadzeniu maksym pole­
gających na zdrowym rozsądku ku zastósowaniu ichże w polityce 
ale o prawach naukowych jakiemi są np. prawo rozwoju pań­
stwowego, lub pojedyńczycb funkcji życia państwowego, gospo­
darstwa narodowego itp. Cyfra mało jeszcze jest w używaniu 
gdy stanowiące przeważnie przedmiot uwagi formalna momenta 
życia państwowego trudno było wyrazić liczbami. Sposób przed­
stawienia Acbenwalla jednego państwa po drugiem, każdego w za­
okrąglonym obrazie przezwany został metodą etnograficzna 
w przeciwstawieniu do metody porównawczćj Buschinga zna­
mienitego geografa, porządkującego przedmiot nie wedle państw 
ale wedle materyi. Duńczyk Ancbersen już w r. 1741 d.ał 
pociiop do metody tablicowej, poiegającćj, jak nas poucza dr. 
Marassć, na Zestawieniu dat statystycznych w rubryki obok sie­
bie stojące, z której późnićj nieco wyrodziła się metoda obra­
zowa czyli graficzna. Literatura statystyczna liczny wykazuje 
poczet pracowników t.-miż metodami się posługujących, a jakkol­
wiek często popadli oni w igraszki naukowe, nie zasłużyli 
przecie n» szorstkie zaczepki szkoły Góttingskiej rep: ezentowa- 
nej przez Heereua, Brandesa, Rehberga, (Schlózera 
i Lii der a, którzy im mianowicie znrzucali, it przepominając 
o idealnych czynnikach życia państwowego, przeważnie oceniali 
państwa wedle ichże materyalnych sił. Przestrzega Wagner, iż 
nie należy popaść w błąd, od którego i Knies nie zupełnie jest 
wolny, liczenia onych statystyków tablicowych bez dalszego do 
rzędu politycznych arytmetyków. Metoda tablicowa nie chciała 
niczego więcćj jeno to, co słowami opisujący statystycy za swoje 
uważali zadanie, posługujących się więc nią, oprócz nielicznych 
wyjątków należy policzyć do szkoły Achenwallowskiej.

Liczne utarczki śród samćjże szkoły Achenwalla, prze­
ważnie reprezentowanej przez statystyków niemieckich, spory 
może mni-jszćj wegi, jak to uważali i uważają podziśdzień Je­
szcze dziejopisarze statystyki, stały się zawiązkiem odrębnćj ga­
łęzi statystycsnćj literatury, teoryi statystyki. Tutaj Schlózer 
znamienite położył zasługi. Opierając się na Achenwallu, w sze- 
regH pism, tchnących genialuemi pomysłami, a mianowicie w swćm 
dziełku o teoryi statystyki, wykazał jasno przedmiot i zadanie 
statystyki wedle swego pojęcia o nićj, która wedle niego ma 
uczyć tylko, jakiemi są dane państwa, wytłómaczenio czemu 
należy do historyi państw.

(Ciąg dalszy nastąpi).

— * Gazeta Polska zamieszcza następującą korespon­
dencją z Żytomierza o wynalezionym przez p. Adama Męczyń- 
skiego nowym materyalo do oświetlania, nazwanym lnzlną:

Powołując się na korespondencyą moją, umieszczoną w nu­
merze 273 Gazety Polskiej roku przeszłego, mogę dziś dać 
szczegółowe sprawozdanie o wynalezionem przez p. Adama Mę- 
czyńskiego I nowym materyale do oświetlania, nazwanym luxiną 
i stósownie do poprzedniego zapowiedzenia, piszę to przy świetle 
luxiny. Wynalazca w oczekiwaniu na przywilej wstrzymuje wy­
rabianie jćj fabryczne i dopiero na jesień rb. odda do użytku 
publiczności nowy materyał oświetlający i lampy odpowiednio do 
niego urządzone. Tymczasem tytułem próby luxina oświeca 
mieszkanie wynalazcy i stolik waszego korespondenta.

Luxina, jak już wspomnieliśmy, jest oczyszczonym i che­
micznie przetworzonym produktem lasów naszych; ztąd będzie 
tanim i równie jak lasy nasze'ciągle istnieć mogącym materyałem. 
Oprócz tćj wielkiej zasługi, że jako produkt krajowy, będzieją można 
mieć bez cudzej, drogo opłaconej łaski; daje ona światło piękniej­
sze od powszechnie dziś używanej kierasiny. Nie ogranicza­
jąc się wszakże bezwzględną a tćm bardziej ogólnikową po­
chwałą, wykazujemy rezultat prób ściśle naukowych, do jakich 
wynalazca doszedł za pośrednictwem fotometru (światłomierza) 
Bunzena.

Nie ulega wątpliwości, że przy ocenianiu wartości mate- 
ryału oświetlającego, trzeba wziąść pod rachunek trzy następu­
jące warunki: a) ilość światła, jaką daje w stosunku do innego, 
powszechnie znanego np. świecy stearynowej (4 na funt); b) ilość 
spożytego w danym czasie materyału, i c) cenę jego handlową. 
Stosując powyższą zasadę do luxiny, dała ona w cyfrach okrą­
głych następujące wypadki:

a) Przy jedaakowćm rozwinięciu promienia, palone w lam­
pach z knotem płaskim szerokim:

Kierasina: Luxina:
Liaii 2 Ś g ó 2 3» 4 l-S 4 6

„ 8 ęls 7 9
„ 12 (3 *5 10 12

Natężenie więc światła luxiny w ztósnnku do kierasiny ma 
się w przecięciu jak 2—3.

b) Przy jednakowym rozwoju płomienia w lampach jak 
wyżćj i szerokości knota:

Kierasiny: Luxinys
Linii 2 ««.J. 3 2
„4 «o 3» 6 4
” 10 7 

. „ 12 M * 13 10
Widzimy, że ilolcie spalonego materyału mają się do sie­

bie jak 3; 2— to jest stósunek wy paca znowu na korzyść luxiny.
c) _ Cena handlowa (w Żytomierzu), funta św ec stearyno­

wych (minimum), równa się 30 k op.; cena handlowa (w Żytomie­
rzu) kierasiny równa się 25 kop ; cena handlowa (w Żytomierzu), 
luxiny będzie (maximum), równać się 12'/, kop

To jest luxina będzie tańszą od świec stearynowych blisko 
2'/, razy, od kierasiny o połowę.

Z obliczeń powyższych wypada, ie światło, równające się 
światłu dwóch świec stearynowych kosztować będzie na godzinę:

można mieć światło równające się 2 świecom: stearyną na pół 
gadziny, kierasiną na godzin 17„ luxiną na godzin 4.

Światło zatćm luxiny przy jednakowem natężeniu, tańszćm 
jest od stearynowego ośm razy, od kierasinowego zaś przeszło 
trzy razy.

Nadto luxina posiada następujące szacowne przymioty, za­
pewniające jćj pierwszeństwo przed kierasiną zwłaszcza w uty­
ciu domowćm.

a) Nieporównanie mnićj zagraża niebezpieczeństwem wy­
buchu lub pożaru, dla tego, że do zawrzenia a zatćm i parowa­
nia potrzebuje temperatury daleko wyższój niż kierasina. Punkt 
bowiem wrzenia kierasiny jest podług termometru Reaumera 80°, 
luziny zaś 144°.

b) Luzina nietylko nie odrazi przy nalewaniu nieprzyje­
mną wonią właściwą kierasinio i nafeie, ale przeciwnie wydaje 
przyjemny, aromatyczny zapach; przy paleniu zaś nie wydaje 
żadnego.

c) Knot lampy luxinowej niepotrzebuje codziennego ołcl- 
naaia, 1

d) Nakoniec wielka jćj wyższość nad kierasiną zależy na 
tćm, że knot wielkićj, np. 12 liniowćj lampy luxinowój, można 
zniżyć w razie potrzeby o połowę, czwartą łub szóstą część pło­
mienia, tj. świecić dowolnie 12, 6 lub dwiema tylko świecami, 
niewywiązując najmniejszego swędu, jakim grozi kierasina w ra­
zie zmniejszenia jćj płomienia, choćby o jednę połowę tylko. 
Własność ta laxiny usuwa potrzebę posiadania kilku lamp różny 
stopień światła dających, gdyż jedna z dość dużym brennerem 
wystarczy na wszystkie potrzeby domu: to jest oświetli wielki 
salon, stół do pracy, albo nawet małćm światełkiem zastąpi ku­
chenny kaganiec, lub lampę nocną.

Niepodobna przeto wątpić, że jeżli wszystkie wymienione 
przymioty luxiny potwierdzi nżyęio jćj na obszerną skalę, stanie 
się ona u nas wyłącznym materyałem oświetlającym, a wyna­
lazca jćj nabędzie prawa do publicznego uznania jego zasługi. 
Najwięcćj może jednak zyskają na tein zakłady przemysłowe, 
a szczęgolnićj pracownie rzemieślnicze. W tych ostatnich całe 
dziesiątki biednych czeladników ślepną dziś przy swędnych i cie­
mnych łojówkich, za cenę których podwyższającą się coraz, 
przcdsiębierca zakładu b.dzie mógł urządzić lampę luxinową 
o donośuóm świetle.

— * Z Królestwa Polskiego wysłano następujące przed­
mioty na powszechną wystawę paryską:

1. Płody rólnicze: A. Czarnecki, tatarkę w ziarnie i sno­
pie; W. Maringe, kilka gatunków zboża; W. Repphau, zboże 
w ziarnie i słomie; W. Jazniowski, pszenicę w ziarnie; J. Czar­
nowski, kilka gatunków chmielu; W. Łabęcki, próby koniczyny.

2. Wyroby zbożowe: Młyn parowy banku polskiego, mąkę 
pszeni ą i żytnią; Petrow, trzy pudy mąki; W. Maringe mąkę 
i kaszę; A. hr. Potocki, mąkę i krupy; J. Kisieluicki mąkę.

3. Płody górnicze: Wydział górnictwa przy komisyi skarbu,

03 okazów górniczych; O. hr Plater, 49 okazów górniczych; 
Bocheńsoy i Wielogłowscy, 70 takichie okazów; W. ordliczka,
4 gatunki rudy żelaznćj, 3 próby galmanu; Ciechanowski, cement 
w 3 gatunkach i 7 wyrobów cemsntowych,

4. Płody leśne: Komisja rząd, przych. i skarbu, 19 oka­
zów drzewa iglastego, >3 okazów drzowa liściastego, 41 sztuk 
wyrobów drzewnych.

5. Wełna, jedwab, sukno i wyroby tkackie: M. Glińska, 5 
ruu wełny; B. Krusche, wyroby wełniane, półwełniane i półje- 
dwabne; H. Gert«, S okazy kortów i 9 kołder wełnianych- F. 
Nitsche i Fidler, 3 sztuki sukna; C. A. Mues, kilka sztuk sukna 
i kortów; Niemyska, nici lniane; W. Łabęcki, próbki wełny; E. 
Hignet, jedwab surowy; K. Dąbrowicz, len, przędzę lnianą i bie­
liznę stołową; H. W. Schlosser, bawełnę i przędzę z Ozorkowa; 
Repphau, wełna owc«a; R. Kindler, wyroby wełniane, półweł- 
uiaue i półjedwabne; Farbsztein i Kleif, 20 próbek wełny sztu- 
czućj.

G. Cukrownictwa: Natanson, 3 głowy cukru z Guzowa i 3 
głowy z Sannik; M. Epstein, 3 głowy cukru z Łyszkowa i 3 gło­
wy z Hermanowa; L. Epstein, 4 głowy cukru z Konstancyi; L. 
Kronenberg, 3 głowy cukru z Ostrowa; J. Janasch, mączkę cu­
krową, cukier i pradukta cukrowe z Józefowa; J. N. Jackowska, 
mączkę i cukier w kawałkach z Izabelina i z Krasińca.

7) Przetwory chemiczne: A. Epstein i Levy, płytę steary­
nową i 7 okazów wyrobów chemicznych; Hirszman, Kijowski, 
Solioltze, 13 okazów płodów chemicznych; L Spiess, 83 okazów 
wyrobów chemicznych i farby; Sterner, mąkę kościaną i rogową.

8. Fabryki świec: A. Epstein i Levy, świece stearynowe; 
K. Scholtze, świece stearynowe i mydło glicerynowe ; J. Hoch, 
świece stearynowe.

9. Fabryki tabaczne: L. Kronenberg, 21 pudełek z tabaką, 
tytuniem, cygarami i papierosami, oraz model fabryki ; bracia Po­
lakiewicz, patentowane cygara, papierosy i tytuó; Jawitz i spółka, 
cygara, papierosy, paketosy, tytuó i tabakę.

10. Machiny róluicze: Lilpop i Rau, 2 machiny rólnicze; 
R. Cichowski, machiny rólnicze; A. Mac-Leod i spółka, młoc­
karnią.

11. Spirytualia: S. Rozmanith, 11 butelek wina węgier­
skiego z własnćj winnicy, butelkę miodu staropolskiego; C. Oster- 
loff, wódki, spirytusy i likwory; K. Schneider, spirytusy i li- 
kwory.

12. Garbarstwo: Temler i Szwede, 163 okazów wyrobów 
garbarskich; J. H. Liedke, 165 takichże wyrobów z fotografią za­
kładu; K. Frielich z Lublina, 52 skór wyprawnych.

13. Fabryki powozów: J. Rentel, karetę dwuosobową i ame­
rykankę; Hesse, powóz czteroosobowy, karetę dwuosobową; Ro­
manowski, kocz czteroosobowy.

Ił. Wyroby ze skóry: Hesse, parę angielskićj i parę wę- 
gierskićj zaprzęgi, oraz dwa siodła; A. Stolzmann, 9 wyrobów ga­
lanteryjnego siodlarstwa.

15. Sztuki piękne, mianowicie malarstwo: J. Simler,- zgon 
Barbary i portret damy; W. Gerson, apostolstwo germańskie; J. 
Kossak, 2 akwarelle: pochód wojska i targ koński na Pradze; 
J, Brodowski, konie; A. Lesser, Habdank i pasowanie na ryce­
rza Bolesława Krzywoustego; Ant. Kolasióski, kwiaty; J. Ko- 
strzewski, odpust wiejski; Fr. Sypniewski, bitwa pod Warną; 
Januar. Suchodolski, ustęp z wyprawy pod Wiedeń; W. Walkie- 
wicz, produkcje kredkowe na kamieniu; — które wszakże z obra­
zów tych do Paryża odesłanemi być mają, pozostawione stanow­
czemu wyrzeczeniu cesarskićj akademii sztuk pięknych w Pe­
tersburgu.

16. Fotografstwo : J. Mieczkowski, portrety megaskopowe, 
portrety fotograficzne różnćj wielkości, fotografie olejne (Zarzecki), 
widoki Warszawy; M. Fajans, paręset różnych produkcyi foto­
graficznych; Kloch i Dutkiewicz, różne fotografie; Brandel, dwa 
kalendarze i kartę jeografietną fotografowaną.

17. Drukarstwo: 3. Orgelbrand, 9 piat drukarskich, 4 ko­
lumny czcionek i 60 stempli drukarskich; J. Jaworski, 2 ka­
lendarze.

18. Litografstwo : M. Fajans, kilkadziesiąt egzemplarzy 
litografii i choromołitografii.

19. Papiernie: J. Epstein, papier, bibułę angielską i tek­
turę kamienno-smołowcową.

20. Obicia papierowe i ceraty: J. Vetter i spółka, obicia 
papierowe; Kutkorowski, wyroby ceratowe w 9ciu gatunkach.

21. Wyroby żelazne. R. Bothe, kasę żelazną ogniotrwałą, 
szkatułkę, sikawkę i pompę; bracia Kotkowscy, wyroby żelazne 
i gwoździe; Bank polski, żelazo z pudlingarni i walcowni.

22. Narzędzia fizyczne i optyczne: J. Pik, 5 optycznych 
i fizycznych instrumentów; G. Gerlach, pantograf; J. Weislblura, 
3 machiny indukcyjne; J. Majewski, planimetr.

23. Fabryki fortepianów: Krall i Seidler, fortepian z me­
chaniką angielską; Małecki i Schreder, takiż fortepian.

24. Instrumenta dęte: A. Wernitz, 8 instrumentów dętych.
25. Fabryki platerów: J. Fraget, 25 sztuk wyrobów plate­

rowanych.
26. Fabryki ram złoconych: J. Vetter, 2 iłocone ramy 

z ornamentami.
27. Hutnictwo szklanne: W. E. Hórdliczka, 65 sztuk na­

czyń szklannych.
28. Zegarmistrzostwo: F. Schubert, 2 chronometry; L. Wia- 

trowski, zegarek srebrny.
29. Szczotkarstwo: A. Fejst, szczotki i szczecinę rozsor- 

towaną.
30. Bielizna szyta: J. Reichel, koszule, kołnierzyki, man- 

kietki, gorsy do koszul, i spinki metalowe nowego pomysłu.
31. Kapolusznictwo: T. Wejgt, 12 kapeluszy jedwabnych 

i 6 filcowych.
32. Krawiectwo: J. Juszczyk, frak i tużurek w jednej

sztuce.
S3. Stolarstwo: A. Szancenbach, biurko damskie ze 

skrytkami.
34. Fabryka gorsetów: M. Payer, gorsety w kilku fasonach.
35. Perfumery«: J. Czy Sakowski, wodę kolońską.
36. Archeologia: M. Lewińską postyllę kościelaą, druko­

waną w Krakowie w r. 1581 literami gotyckiemi z drzeworytami.
37. Dział naukowy: Jastrzębowski, tablice przedstawiające 

klimatologią, kulturę, przyrodzony podział czasu i nowe zasady 
historyi naturalnćj.

38. Różne wyroby : J. A. Krause, politura, lak, farby olejne, 
farba do bielizny; A. Mieczyóski, ul ramowy pszczelniczy.

— ł Bydło. Hamb urg, 27 lutego. Na dzisiejszy targ 
na bydło rogate przybyły znów liczne nowe z Berlina dowozy, 
zaczćm była w ogóle na targu sztuk 452, z których nie sprze­
dano sztuk 128. Handel był bez ożywienia a ceny poniedział­
ków. utrzymać się niu zdołały. Dla Anglii zakupiono 120 sztuk. 
Handel skopami bez zmiany. Na targu było sztuk 333, których 
nie sprzedano.

— * Chmiel. Monachium, 23 lutego. Obrót 54 cent,
reszta 232 cent. Za towar z 1866 r. z Holledau płacono 170— 
180 flor, za towar miasta Spalt 225 flor, z okolic Spaltu 175— 
180 flor., za frankoński towar wiejski 150—175 flor, za 110 funt, 
celnych. ________

-’Mąka. Berlin, 28 lutego. Mąka pszenna nr. 1 
5’/,,- 5 tal., nr 0 i 1 5V,—4* , tal., mąka rżana nr o 4' '3—’/,» 
tal., nr 0 i 1 4—3J/j tal- pl»«- ** centn. bez akcyzy.

Poznań, 1 marca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal 
22 sgr. 2 fen. do 5 tal. mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22 sgr. 6 fen. 
do 3 tal. 27 Bgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Beaifisiei«ia giełdowe.
«¿teęłozssażiśiSia, 1 marca.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

1 marca

tal.

1867
do

ital. sg. fn:

»
»

średnićj 
„ poóled.

Żyta ciężkiego „ ........................
„ lżejszego „  .......................

Jęczmienia dużego „ ....... ...............
„ drobn. ..............................

Owsa „ .......................
Grochu do gotow. „ ....................... .

„ na paszę „ .......................
Rzepiu zimowego „ ..................... ..
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu latowego „ ........................
Rzepiku latowego . „ .......................
Tatarki . . . „ ....... ................
Perek.......................... ........................
Masła garn. . . . „ .......................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny biaićj „ ........................
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy, „ . . „ ........................
Oleju, „ . . . ,. ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80®/, Trał.

dnia 28 lutego ............................ 15 26 3)5
dnia 1 marca ............................ 15 22 6 15

" 'iiiwe liny zast 4% 893/, pic. Poza. listv 
90)/, pic. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—i ozu. 
prow. żąd. —Pozn. 5% obiig. pow. 98’/, żąd. Pozn. 5C oblie
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Obry 98,za żąd. Pozn. 4’/,% obi. pow. 89 żądano. Bant, polsk. 
$2 płc.

Żyto: na marzec 51% pla, ono, rearz.-kuc. ¿0% >'ac,, 
na wiosnę ;0% płacono, kwiecień-maj 50% płacono, maj-czer. 
51 płac,, czerw.-lip. 51 tal. pk

Okowita: (z beczką), wyp. 12000 kwart,ua marzec 15”/,„ 
płacono kwieć. 16 ;dac;, mai 16-*/,, ptacono, czerwiec 16% pf., 
lipiec./ IG3• płacono, sierpień — pic.

Gieicia herilńsku, 28 lutego.
Mimo że miesięczna regułacya była bardzo rozległa, to 

jednak; usposobienie "giełdy było dzisiaj stałe a obrót ożywiony.
Walory praskie: Dóbr. poi. pstwa (<*',%) 100 płac, tuż 

pstwa z r. 1859 (ó*/0) 104’/, płc., Obi. p3twa (3'/,) S434 płac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (»*/,) 121% płac.

List zast: Zach.-prusk. (31.,) 77%’ żąd. dto (4%) 86*% 
płac., dto (4%) 95 płac., Pozn. nowe (4%) 89V, płacono. Listy 
rent Pozn. (4°/0) 903z, żąd., Prusk. (4%) 91% żąd.

Walory aagranlosne: Austr.-metal. i&70) 48l/» płf- 
Poż. naród. (5%) 57 płacn., Losy z roku 1S54 (4%) 63’żądano. 
Losy kred, z r. 1858 70 płaceno., Losy z r. 1S60 (5%) 70% płc. 
Lor z r. 1864 (5%) 44 pł. Poż. w sr. zroku 1864 (5%) 61’/, płac. 
Kos' nożyc, prem. z roku 1864 (5%) 91%—% pt, Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 6i% pt, Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (6%) 
91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91% płc., Polskie listy 
zast. 3 em. w ra. (4%) 60 płac. Włosk. poż. (5%) 53%-4 płac. 
Amer, poż. (6%) 77—%—% pł. Akoye kol. iel.: Kol.-mind. 144 płac 

Kar.T.ndw S7V_ nł. Austr. iranc. 111 12% pł. Warsz.Jwied.

saski 28, szląski 28’/, tal. pł. na luły 27%, maj-czerw. 28 płac., 
czerw.-lip. 28% tal. żąd. Groch: 2250 funt. Jo gotowania i na 
paszę 52—66 tai. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki w 
miejscu 11% tal. pł., na bież, miesiąc i luty-marz. 11%, marzec 
kw. 113/B—13 Płc-, kw.-maj 11'/, płac., maj-czerw. ll’,2, wrzes.- 
paźdz. 11%—tal. płc. Olój lniany: w miejscu 13% tai.

% płac. %, żąd. sierp, wrzes. i wrześ.-pażd. 17’/, żąd. % tal. 
płacono.

Gal. Kar.-Ludw. 87%pł. Austr. iranc. 111 %—12% pł. Warsz.-wied. 
64% pł. Banki itd. Austr.-cród. mob. 77% pł., Pozn. prow. 104% 
pł. Szląsk. stow-*ank.i4%) 115’/, żd.Certyf. hipot. Hńbnera (4’/, %)

111'/, płc., suwereny 6. 2-3% żąd., nap. 5. 12% płc.. półimper. 
5. 16% pł., doli. 1. 12’/, pł,, Zagr. bankn. 99% płc., Austr. 
banknoty 79% płc., Kos. banknoty 81 %—2 pł. — Dyskonto b*B- 
kowo 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—85 tal. żółta szlą- 
ska 78 tal. płac. 2000 funt, na luty-marzec 75% płac., kwieć.) 
maj 76—% płac. '|, żąd., maj-czerw. 78—77%, czerw.-lipiec 78 
»/,—78 tal. płc. Zyto: 2000 flint, w miejscu 56—tal. płac, 
poślednie 55—% tal. płac., na bieżący miesiąc 54'/,—54, na 
wiosnę 54-53%—%, maj-czer. 54—53%—%, czerw.-lip. 54%-r 
54, lip.-sierp. 53-52% tal. sprzed. Jęczmień: w miejscu 1750 
funt. 45—52 tal. pi. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29 tai.,

Gieł&a wrecłsawskj», 28 lutego 
Koniczyna czerwona: ceny bardzo stałe; poślednia 

12 - 13% tal., średnia 14—15 tał., piękna 16%—13% talar, 
bardzo piękna 18%—19 tal. Koniczyna biała, żądana, 
poślednia 19—21 talar, średnia 22—24 talar., piękna 25%— 
27% tal., bardzo piękna 2S%—29 tal. Żyto: 2000 funtów, 
ceny stałe; wyp. 11,000 cent., na luty 54, luty-marzec 53— 
52%, kw.-maj 52—51’/,—52 pic, maj-czerw. 52% pł i żądano, 
czer.lip. 53 tal. żądano. Pszenica na luty 71 talar, żądano. 
Jęczmień na luty 50% talar, żądano. Owies; na luty 0% 
talar, żądano. Rzep na luty 94% tal. żądano, wypow. 100 cen­
tnarów makuchów rzep. Olój rzepiowy: ceny stalsze, wyp. 100 
cent., w miejscu 11 talar. żąd., naluty 11, luty-marzec i ma­
rzec-kwc. 11 żądano, kwiec.-maj li’/,2 płc i żądano, maj- 
czerw. 11%, , wrz.-paźdz. 11’/, talarapł. i żąd. Okowita: 
bez handlu, wypow. 50.000 kwart;w miejscu 16% tal. płc 
16f.,a tal. żąd., na luty, 16% płacono i żądano, luty-marz:, 16'/, 
żąd., kw.-maj 16’/, płc. i żąd, maj-czerw. 16% żąd. i płacono, 
czerw.-lip. 16% płac., lip.-sierpień 17 tal. żąd.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 40—46 srg., niebies. 40—45 srg.

Ńa targu: piękna.
1 sgr.
91-93

- 89-91
68-69 
57—59 
33-34

- 63 - 66
200 190 176 sgr. I 
i sn 179 i::i 1

Giełda szczecińska, 28 lutego.
Pszenica: z początku ceny wyższe, w końcu niższe;

w miejscu 35 funt, żółta i biało pstra S2— 86% tal. pośle- 
dnia 70—81 tal. 83—85 funt, na wiosnę 83%—83, maj-czer. 
83’/,—83 pł.; czr.-lip. 83% pt. i żd. % tal pic. Zyto: ceny 
mało zmienione, 2000 funt.w miejscu 52%—55% tal., na wiosnę 
52%—'/,, maj-czerw. 52’.,—53, czerw.-lip. 53% płc, lipiec- 
sierpień 63 tal. żądano i płc. Jęczmień, w miejscu 70 funt. 
47—[8% tal. 69- 70 funt, szląski na wiosnę 48% tal. płacozo. 
Owies: w miejscu 50 funt. .9—30 .tal. na wiosnę 47—50 fiiLt. 
30,% tal. pic. Groch w miejscu do gotowania 55—57'/, tal, na 
paszę 52—53 tal., na wiosnę na paszę ; 4% tsl. pic. Wyka 
w miejscu 51—53 tal za 2250 funt. Łubin, żółty 36—37 tal. 
niebieski 33—34. Olej rzepiowy: ceny trochę stalsze; w miej­
scu 11% , tal. żąd., naluty 11, kwiec.maj 11% płacono, wrze- 
sień-paądz. 11% żąd. talar, płc. Okowita: ceny mało zmie­
nione; w miejscu bez beczki 16% tai. pt, z beczką 16%—'/, 
talar, pł., na luty 16% żąd , na wiosnę 16% płc., maj-czerwiec 
16% pł, czerw.-lipiec 17 żądano i pic., wrzesień-pa/dziernik 17 
tal. pic.

Giełda warszsswakis, 27 lutego.
Listy zastaw. 100 rubl. 79 płc. — Oblig. skarb, (rs. ICO) 

7i płc. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 71 pic. — 
Akcye kolei żei. warsz.-byd. 56 żąd. — Ńowa poż. ros. z r. 
1864 prem. (5%) 108% płc. — listy likw. (4%) 58 płac.
58% żąd.

Nadesłano.

w Meklemburg-Schwerin. — Berlin, Kesselstr. 126. Pono, 
proszę o przesłanie błogiego pańskiego wyskoku H. lPleti
urzędnik "poborowy. —Berlin, 12 października 1866. % 
syna, który teraz od dawnego już czasu cierpi na skutki z 
palenia błonki piersiowśj a któremu jako rekonwalescentowi pr 
pisał obecnie lekarz piwo pańskie itd. (następuje zamówi«Dj 
Nleumann, płatnik wojskowy jeneralnej kasy wojskowej , 
brecbtsstr. 12 a.—Pe tsrs b urg, 18 listopada 1866. Piwo zj, 
wia z wyskoku słodowego błogi nader wywarło skutek u pacie 
tów moich, nie mniej także praepamia czekolado,,* 
których skutek był ¡uderzająco szybkim i pocieszającym, tak 
ważnemu temu wynalazkowi nie ’można oddać dosyć pochn.
Dr. Slmlnonski, nadlekarz. ...

Fabrykaty słodow Hoffa chwali dalój i zamawia: dni* 
i 14 października kapitan Brauek w Szpandawie, major 
v. Bernadorfr w Truntlack pod Nordenberg, p. Julio, 
Miele, właściciel dóbr w Zechin, radzca sprawiedliwości 
hen«j|teek w Perleberg, strzelec wyższy Chm hrab. p, 
ckelwitzkich borów w Altstadt pod Christburgiem itd.

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez ce; ® 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Bo 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady siodeł- 
proszku z czekolady słodowe], piersiowego cukru słodow 
słodowyoh karmelków piersiowych, słodu kąpielowego ! 
zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u ffiiraci £*!e 
ner, Rynek 91, skład uboczny u SS. i^ie 
ul ""

xe

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

śred.
sgr
87
84
67
54
32
59

pośle.d
sgr.

79—821 
73-81 g 
64 65 L 
48-521 g 
30-31 S 
54—f 7J ”

180 172 164 „ J za 150 1'unt. brutto, 
160 150 140 „ j

Nauka w związku z przyrodą,.
Odkąd nauka zajęła się fizyologią organizmów, stała się 

o wiele ważniejszą i zdolniejszą do poznawania chorobliwych 
symptomów i do zaradzenia takowym. Fabrykacya słodowych 
fabrykatów Hoffa jest li tylko wynikiem namysłu a pomyślne 
skutki praktycznego ich użycia, o jakich lekarze bezustanni# do­
noszą, znajdują swe oparcie w objawach publiczności nawet naj­
wyższych stanów, które takowych używają tak w zdrowiu jak 
chorobie, jak to poznać można z pism następujących: Do liwc- 
ranta nadwornego pana Jana Iloffa w Berlinie. Nowa Wilhel- 
mowska ulica No. 1. Bulow pod Crivitz, 10 | aździernika 1866. 
Proszę o przesłanie sławnego pańskiego piwa zdrowia z wy­
skoku słodowego F. Iłurner, ordynat w zamku Bulow

H .......... ......... . _____ po
Wilhelmowska 26, u Th. 9Tohl«/eniii trv

Iha w Wągrowcu, u J|. Podgórskie^ sie
w Nakle u J. Leicinsohna 
goszczy, i u Ernesta Teppera 
tomyślu.

w
w Bví
Nowjtu,

[1232;
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Nadesłano.
Płacenie gotówką.

Osobom porządek lubiącym i oszczędnym nie możemy(|ot 
usilnie polecić domu krawca 5avigay, 47, rue Neuye des Pet) 
Champs, Paryż; sprzedaje ou au comptant i daje 15 pet. rabat]

W sprawie konkursowej nad . majątkiem 
kupca Gustawa Balio w Poznaniu zamie­
szkałego ustanowiono do zameldowania na­
leży tości wierzycieli konkursowych jeszcze 
drugi czas do dnia 14 marca 1867 włącznie

Wierzyciele, którzy pretensyi swoich jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarżone lub nie, ze żą- 
danćrn prawem pierwszeństwa aż do dnia 
wspomnionego u nas piśmiennie lub do pro- 
tokułu podali.

Termin do rozpoznania wszystkich pó- 
źniój aż di upłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należytości wyznaczyliśmy na dzień 
30 marca 1867 przed połnd. o godz 11 

przed panerii Gaehler, radzcą sądu powiato­
wego, w izbie terminowej, na który wszyst- 
kich wierzycieli, którzy należytości swoje w 
jednym lub drugim czasie zameldowali, za- 
pozywamy.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego anezów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego obrać i do akt 
wymienić. [1228]

Tym, którzy tu znajomości nie mają, 
przedstawiamy jako pełnomocników radzcę 
sprawiedliwości Giersoha i obrońców prawa 
Gnttmanna, Dookhorna i mehringa.

Poznań, dnia 9 lutego 1867.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział cfla spraw, cywilnych. 
Poznań dnia 8 listopada 1866.

Do handlerza Lelsera Aro na rósp. jeg< 
następców prawnych, kupca P nkttsą Go 
¿lińskiego, jako następcy prawnego Dawidi 
ffiojżesza Katza, do Józefa Lippmana d<

Jokera Wolffa należący, w starćm mieścił 
Pęznaniu pod nr. 35] a przy ulicy Żydowskie, 
¡.od nr. 33 położony, dawniej prawem er 
pachtowem a teraz prawem czystćj własno 
ści posiadany grunt, który-w miejscu gruntu

|ożonego,

jest taksowane," ma być z powodu d 
stosownie do wykazu władzy hipot 
który wraz z taksą w rcgistr..turze 
rżanym być może,
w terminie dnia 17 czerwca 1867 

południem o godzinie 11
w miejscu zwykłych posiedzeń sąd 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem 
pretensyi realnej, z księgi hipoteczni

pna poszukują, 
do nas zgłosić.

mają

W konkursie nad majątkiem kupca Dawida 
Salamoósklfigo, W Poznaniu zamieszkałego, 
do rozprawy i decyzyi względem akordu no­
wy termin na dzień 12 marca 1867 roku 
przed południem o godzinie 10 przed podpi­
sanym komisarzem w izbie instrukcyjnej wy­
znaczony został.

Uwiadomiają się o tem interesenci z tóm 
nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych, o ile dla takowych 
się nie domaga ani prawa pierwszeństwa 
ani hipoteki, zastawu ani innego jakiego 
prawa odosobniającego, do udziału 
zyi względem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 19 lutego 1867.
Król, sąd powiatowy.

Komisarz kćnkursu.
Gaebler.

w decy- 

[1229]

Obwieszczenie.
Majętność rycerska Xiąż, w Wieikiem 

Księstwie Pozuańskiem, w powiecie śrem- 
skim położona, do sukcesorów Budzisze- 
wsbiob należąca, do któiój miasto tej sa­
mej nazwy i poboczne majętności; jako to:

a) wieś Zakrzewo,
b) „ Radoszkowo,
c) „ Xiążek, i tak nazwana _

d) enklawa czyli dział w majętności Konar­
skiej należą, i która około 3665 mó:g are­
ału obejmuje, ma być celem działów w ter­
minie dnia 31 maja rb. przed południem 
0 godz. 11 tutaj, w miejscu zwytłćm po­
siedzeń sądowych dobrowolnie subhasto- 
wana, na który to termin chęć liejtować 
mających z tem zaprasza się nadmienię, 
niem, że zażądana taksa landszaftowa 8 dni 
przed terminem, jako tóż warunki licytacyi 
już teraz w naszej registraturze przejrzane 
być mogą. ' (1098).

Śrem, 16 lutego 1867,
Królewski sąd powiatowy, Wyd. II.

tu

Jest życzeniem, aby się w mieście tutejszem

osiedlił lekarz.
Apteka znajduje się w miejscu, _ ale ani 
ani w okolicy aż do odległości 3'ą resp 
47, mili nie ma lekarza. Praktyka osiedla­
jącego się tu lekarza rozciągałaby się z tej 
tu strony granicy krajowój i a obszar obej­
mujący około 10,000 dusz a z tamtój strony 
granicy krajowej w sąsiedniem Królestwie 
Polskiem na równie wielki obszar. Koszta 
przeprowadzki wynagrodzone będą odpowie 
dnio osiedlającemu się tu lekarzowi.

Woźniki (Woischnik) d 18 lutego 1867.Magistrat. [1009]

Odezwa.
Śmierć nagła wyrwała z grona naszego 

ukochanego Prof. W. Cybulskiego. Nie tu 
miejsce wyliczać jego zasługi; dość wspom 
nieć, że mąż ten od pierwszej młodości aż 
do ostatniej chwili stale i wytrwale praco­
wał na niwie ojczystej. Młodzież więc uni­
wersytetu wrocławskiego, pomna na zasługi 
zgasłego, i ostanowiła wznieść nad grobem 
jego pomnik.

Ponieważ zaś w Poznańskiem dużo się 
znajduje tak uczniów dawniejszych jako i 
przy.aciół zmarłego, dla tego niżej podpisani 
zanoszą w imieniu młodzieży niniejszem 
prośbę, aby przedsięwzięcie nasze łaskawie 
wesprzeć raczyli.

Składki prosimy nadsyłać na ręce księdza 
Itr. Umińskiego, docenta przy uni­
wersytecie wrocławskim Dom No. 20.

Wrocław, dnia 26 lutego 1867.
Wacław Zaremba Ludwikffliedzychodzki

ucz wydz. lek. ucz. wyaz. filozof.
Cybichowski

[1187] uczeń wydz. filozof.

najpóźniój w terminie zgłosili.

Obwieszczenie.
Włość Salem w obwodzie

do kupca Karkasa Efraima Kallmann 
Nakle, należąca, oszacowaha sądownie 
58,376 tal. wedle taksy mogącej być pr 
rżaną wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w registraturze, ma. być dnia 

23 maja 1867 przed połnd. o godz. 11 
w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy względem pretensy 
realnej,, z księgi hipotecznej się nie wyka­
zującej, zaspokojenia z sumy kupna szu­
kają, niechaj się z pretensyą swoją w są­
dzie podpisanym zgłoszą. [5156]

Trzemeszno, dfiia 22 października 1866, 
Królewski sąd powiatowy. 

Wydzihł pierwszy. ;
Obwieszczenie.

Grunt w Dąbrowie: pod nr. 23 położony.

Nakle należący, oszacowany sądownie 
23,594 tal. 11 sgr. 8 fen. wedle taksy mo­
gącej być przejrzaną wraz z wykazer

być dnia
22 maja 1867 przed połnd. o godz

w miejscH posiedzeń zwykłych sądi 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi

11

realnej, z księgi hipotecznej się niewykazu- 
jącćj, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą. [5157],

Trzemeszno, dnia 22 października 1866. 
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział pierwszy.
Walne Zebranie Tow. ku wspie­

raniu urzędników gospodarczych 
pow. śremskiego odbędzie się w 
Śremie, w hotelu p. Kadzidłow- 
skiego, dnia JO marca 
rb. ogodzinie 4 z południa. [1215]

Prezes Towarzystwa.
Księgarnia 

otrzymała w komis

s.
Listy.

p. Adama Mickiewicza
do

Pani Konstancyi.
Cena 20 sgr.

Księgarnia Ludwika Mcrzisai 
w Poznaniu otrzymała następujące nowości: 
Świerszcz Belrsław, .\apoleoń III i t?ry

toryalne wynagrodzenia Krancyi. 24 sgr. 
Wojna Indowa, przez X. Y. Z. pisano w r.

1S63. 20 sgr.
Zbawienie ojczyzny hasłem naszóm. 4 tal. 
Szujski Józef, Dzieje Polski. 4 tomy na 

papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal. 10 sgr.

Bobreoki J, Książka kucharska. Tal.
10 sgr.
Nakładem księgarni Ludwika Merz« 

bneka wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Kraszewskiego.

Cena 22’ , sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi,

!
Winszuje Pannie K. Stąeshi.

[1220] htfttrjonie/t.
Od 1 lntego jestem mianowany rzecz,ni- 

kłent przy sądzie powiatowym w Gnieźnie, 
gdzie aż do tego czasu sędzią byłem, i no- 
taryusżfem w obwodzie sądu apelacyjnego 
bydgoskiego. [891]

Gniezno w lutym 1867.
Melnhardt.

Od 1 kwietnia jest pomieszkanie złożone 
z 3 pokoi i knohni na Koziej ulicy pod nr! 
20 do wynajęcia. JK. ’¿ttttaiialia.

[1175]

Starsze, znane Towarzystwo 
i zabezpieczenia życia poszukiąje 
i czytmych i pewnych ajentów,
- zaręczając lin znaczną prowi- 
zyą i nadmieniając, że zgłasza­
jący się nie potrzebują naieżeó 
wyłącznie dó stanu hupiechie- 
go. O adresy uprasza się pod 
lit. Ł. V. G. :poste rest. iranko
Poznań. [1Q50]

HLodzieniec, syn porządnych rodziców, 
poszukuje miejsca jako uczeń w destyłacyi. 
Bliższa wiad. pod adresem Stan. Szu­
bert w Pobiedziskach, [1227]

Potrzebny jest uzdolniony ceglarz w Kró- 
lestwie Polskiem Gubernii Płockiej od Śgo 
Wojciecha rb. Dla zawarcia ugody ma się 
zgłosić osobiście do Głuchowa p. Poznan.

[1224]
Nauezyoielka, Polka, muzykalna, posia­

dająca dokładnie języki: francuski i niemie­
cki poszukuje miejsca od Wielkiój Nocy. 
Adres HI. Z. 9 franco poste restante Żnin. 

[1231].

Gospodarz, mający lat trzydzieści i kilka, 
mówiący obydwoma językami krajowemi, po­
szukuje odpowiedniego umieszczenia jako 
nadinspektor w dobrach w W. Ks. Pozuań- 
skióm lub Królestwie Polskiem położonych. 
Zarządzał on już samodzielnie od lat wielu 
większemi dobrami w W. Ks. Poznańskićm. 
Adre.-a przyjmują się pod lit 0. 0. 194, 
w eksped. niniejszego Dziennika.

[1226],
Poszukuję nanozyoiela domowego do 

dwóch ehłopców 11—12 lat starych od Igo 
kwietnia rb., który li temu fachowi się po­
święcił i dowody swej zdatności w innych 
domach już okazał. Zaskocz, 27 lutego. 

[1230]. Sanipłowsbł.
KaiBtłyónt filologii (Niemiec), który 

już przy gimnazyum królewskiem nauczał 
a także i z nauczycielskich miejsc pry­
watnych szczególne rekomendacye. posiada, 
stara się o urząd guwernerskl, upraszając 
tóż, gdyby kto miał wakujące miejsce, żeby 
to oznajmił w ekspedycyi tój gazety pod 
lit. P, 0. 17. [1204]

^Slodsienca,
który ma clięć oddać się zawodo­
wi sztuki drukarskiej, z wiadomo­
ściami szkólnemi Quarty gimna- 
zyalnej lub realnój, przyjmiena­
tychmiast jako ucznia drukarnia

Ludwika IHerzbacha.
młody ozlowlek, agronom, kawaler, wol- 

ny od wojskowości szuka pomieszczenia jako 
urzędnik gospodarczy zaraz lub od ś. Jana. 
Bliż. wiad. N. N. Koźmin poste rest. fr. 

[1151]
Dnia 26 lutego rb. zgubiono ziotą bran- 

zo'etkę z rezetą topazem fioletowym
Kto takową odda na Stym Marcinie No. 60 
na I piętrze, otrzyma stósowną nagrodę.

[1221]
Od 1 marca mieszkać będę przy rogu

Wielkich Garbar i Grobli Nir. 40
Ignacy Brutkowski.

[1174] śłósurz.

E. Chmielewska
Przypomina się względom Szanownej 

Publiczności. Przyjmuje wszelkie obstalunki 
tak z hrawiecczyzity jako i białe­
go szycia, wykonywa takowe ręcznie i n* 
maszynach. [1219]

Poznań, ul. Strzelecka No. 21 na parter.

Aukcya mebli itd.
We wtorek dnia 5 lntego rb. przed po­

łudniem od 9 eodziny sprzedawać będę pu­
blicznie przy młyńskiej ni. No. 21 (w do­
mu p. Bischoffa w podwórzu) najwięcój da­
jącemu za natychmiastową zapłatę meble 
pańskie jako to:

Stoły, krzesła, szafy do rze­
czy, do bielizny 1 książek, łóżka, 
umywalnie, zwierciadła, obra­
zy, kanapy, fotele jako też naczy­
nia ze szkła, porcelany ł sprzęty 
gospodarskie.

Hychleseski,
[1233] królewski komisarz aukcyjny.

Organista bezżenny, zdatny i morał 
ny, znajdzie miejsce od św. Wojciecha 
rb. przy kościele w Parohanlu pod 
Inowrocławiem: Zgłosić się należy 
osobiście [’163]

Od Śgo Jana rb. potrzebujjję rządzoy
folwarki; żąc

jako tćż

i
Po­

żądam
praktycznego gospo- 
ukończenia wiższój 

[1240]
Nieæych oteski.

Grobla No. 31 są stanoye do wynajęcia.
(1018)

Świeżo wędion. łososia, 
śnieży astr, kawior perłowy, 
Hłelskie sielawy,
Fłblągskle minogi, [i218].
Marya«. węgórz zwijany, 
Slajtlelikatuiejsze śledzie Matjes 
Prawdziwy sztokfisz polecają

Bracia Andcrsch.
Ogłoszenie.

Na. mocy § 7 Ustawy roz isnje się niniejszóm wedle zapadłój Uchwały 
»łata na Akcye Banku Kredytowego pod firmą: Donlmirski, Kalk, 
i Sp. w Toruniu, wynosząca od każdój akcyi 50 talaró

druga
stein," Łyskow-

ajpóźnićj 
8 Ustaw

z panów akcyonaryuszy drugiój wpłaty dotąd nie uskutecznił, winien dopeł- 
I franko v prost do kasy Banku w Toruniu do 1 kwietnia a w każdym razie 
do 30 czeiwca b. r. ‘ Nieuiszczająćy się w tym czazie podpadają następstwom,

Ustawy objętym.
Wpłaty po 1 kwietnia b. r. uskutecznione, przyniosą tylko akcyonaryuszóm we- 

g § 7 Ustawy za pierwszy kwartał 5%, a nie dywidendę, na co główną zwraca się

l ada Nadzorcza Banku Kredytowego
. pod firmą

irski, Sialksiein, Eyskomski
Śłtaski, przewodniczący.

Spółka.
[1216]

Towarzystwo zabezpieczenia życia w Lipsku
op erujące się na wzajemności a założona 1830 r

Liczba zabezpieczeń doszła przez to do
osób, zabezpieczonych ftO,960,200 tal.,
dochód po tymczasowóm wypośródkowaniu do 487,800 tal.
w obec rozchodu za 272 przypadki śmierci..... 306,200 „
Kapitał........................................................... do 2,386,000 „

Diwidenda w roku 1867: proc.
Towarzystwo to, które stara się zawsae o jaknajspieszniejszą wypłatę zabez-

nych u niego kapitałów, wypłaciło w roku minionym, uwzględniając

(1222).
AJENTURA JENERALNA na Poznan

Sw. Marcin 56 a.S.Ä.Krueger,
Odezwa.

Akcyonaryusze Banku naszego mają obecnie dwa interesa z nami do załatwienia:
1) odbiór dywidendy za rok przeszły,
2) uskutecznienie drugiój wpłaty.

Dla uproszczenia interesu prosimy panów akcyonaryuszy, ażeby nam rćwnooze- 
z akcyami i kuponami przesłać raczyli dru ą wpłatę na akcye (50 tal. od jednej), 

iżby odstęplowanie tejże, odcięcie kuponu zeszłorocznego i przesłanie waluty tegoż
naszej strony również za jednym zachodem nastąpić mogło.

Kto drugą wpłatę Już uskutecznił, ograniczyć się może dla odebrania dywidendy 
rzesłaniu kuponów zeszłorocznych. [1217]

Bank kredytowy
T)onimirsliic(]o} Kalksteina, Łyskowskiego i Sp. w Toruniu.

Marshall Sons &
Xa Ś&ląsk i W. Sis. Posnaiiskie.

Donosimy, że agencyą na Szlą/k i W. Ks. Poznańskie udzieliliśmy
panu U. Iluinbertowi we Wrocławiu.

Starając się zupełnie zaradzić szczegółowym potrzebom Szląska i W. Ks. Poznań- 
;o, zapewniamy ponownie, że nasze wyroby pod względem dobroci wykonania, sy- 
u nader prostego i skuteczności działania iedvne sa w swoim rodzaju. Rozpatrze­

nie, okazywane naszym produ- 
będą dla Panów posiedzicieli

Comp.

z naszym uznanym p. ajentem

C. C. llióro OarsbaSl Sons & Oo. Cnainsborougli, 
Pieper w Dreźnie.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, pozwalam sobie uniżenie donieść, że do- 
rlko wyżej wspemnioną firmę co do wymienionych niżej artykułów sprezentować 
locomobile każdego rodzaju i każdój wielkości, (irostopadr

, młockarnie parowe, machiny parowe nieprzent 
ne młyny i młyny do melenla wapna , jfiły łukowe,

[99S]
Wystana w

Ilustrowane’katalo

MEERRETIGr - SYREP

Świeże algierskie kalafior 
odebrał LuZÍÉSIÚ,
. [1234] przy ul. Wilhelmowskiój No. Ijl

Świeże ostrygi
[168] _______w Dazarze.
Tłuste hamburgskie bydliñí

poieca T

[1235]. przy ul. Wilhelmowskiój No. 1|
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herbaty poleca

[1192] J Mondre, rz„
Poznań, Chwaliszewo 39, (obok poczty/

Strasburgsble paszte «1 
cibi z gęsich wątróbek 1 
rygenwaldskie półgęski
odebrał łjl. LllZIUSlii,
[1236]. przy ul. Wilhelmowskiój No. 13.

Dobre 
i 9 złp

w cenie 3, 31,,, 4, 
i prawdziwe chińsli

mo
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tyi:
łei
»ty
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Jasno - czerwone mess
pomarańcze i cytryny
poleca Psydor &ppel, [md 
Podgórna ul. no. 7., naprz. hotelu Francusl

20
int
na
w
sty
mii

Cygara bremeńskiąucl
dobrse odleżałe poleca

T, Luziński,
[1237] przy ul. Wilhelmowskiój No. 13,

Nasienie buraków olbrzymie
gatunku żółtego, szefel po 7*/2 tal. mackę p 
15 sgr. sprzedaje
[125], C. Heinae.

właściciel folwarku w Kłecku.

(Cii
272

Zaświadczam niniejszóm,, że kupiony 
pana Ed. Willsoh w Schneebergu G. A. i 
BSayera biały syrop piersiowy żonie mc 
jój, która od lat wielu cierpiała na gwałt» 
wny kaszel kurczowy i zaflegmienie, znak«- 
mite tego środka oddał usługi i że takowa pt 
krótkićm nader użyciu od cierpień swoidi Itłt 
zupełnie uwolnioną została. poj

Schneeberg, dnia 18 marca 1861.
Gustaw Graf, maszynista. 

Skład główny na Poznań u
S. Spirc,

[1239] przy Rynku No. 87.
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- rep 
'pojSprzedaż owiec.

Dominium BotborzeWo pod Jarocine»1 
ma na sprzedaż 60 sziułi marłórck p[y 
z trzody swojój Elektoral-Negretti, w weM(| 
obfitych. Tc.kowe zdatne ' są jeszcze zupek 
nie do chowu. Odebrać je można po strzyż?] “y 
________________ [1190]______________ |«1

Dom. Skóraczew pod Xiąźem TnTdo’ »ni
sprzedania 4 rosłe tuczne woły *' !rc 
100 sztuk tucznych skopów. sty

[1172] [uą

Dnia S marca ISO? i l

«WB MilOBSI Sta
dli!
nie
czr
liiW POZNANIU,

na korzyść ochr oufei'pOi
Biletów dostać można w hsndlu pana

Kortaka: ,»
Pierwsza loża, Krzesła i Balkon 1 ki 

15 sgr., druga loża 30 sgr.

jreprezeiHo w ac
łn(|okonio- 
aośne, zwy- 

na , pny liniowe, żura-
H. Humbert,

Tauenzienstrásse 6b w Wrocławiu,
AVroclííWÍii 2, 3 i 4 marca 1867.

na łaskawe' z. pytania wdz cla się gratis.

«mwiiM-HiiMik1
VON GRIMAULT & ® APOTHEKER IN PARIS!

orni®.
Izy ro- 
zmai- 
temi- 

. środ­
kami, 
¡akie 

¡iropo-
nc,.by zastąpić ryl ny tran wątrobiany.^smakiem swoim tac wstrętny ula pacysn- 
ókazał się dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcej celowi odpowiadający jodowa- 
yrop chrzanowy.

W anemicznj ch ł skrofulicznych cierpieniach działa zar/sze 
dzieci mianowicie chętnie go 
rutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu- 

Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
[6280],

Elsnera.

apetyt
jwe tworzy sok kuku antiskeruuty 

w nich w stanie rozpuszczonym.

prawie skutecznie; 
piją. Główne czę-

Skład w Poznaniu w aptece 

Nakładom i ctcijokajni iad^iks SSersbaoha w Poznaniu.

BAL
lia cele dobroczynne

na sali Bazarowej
we wtorek dnia 5 marca. .

Bilety pó 3 tał. złożone w handlu Ma‘ 
gnuszewicza. [^^2-,

odbęd]Dnia 4 i 5 marca rb. 
się bale Kółka Towarzyskiego 
w Pleszewie, na które zaprasza 
uprzejmie [1203].

Dyrekcya. 
Sala w ogrodzie ludowym.

Dzisiaj w piątek, dnia 1 marca.

Siódmy koncert
amerykańskiego towarzystwaerykanskiego towarzystwa śpiew«*

Ghristys Blnstrels
atek o 7 godzin. Cena wnijściaPoczątek o 7 godzin. Cena wnijścia 

Dzieci płacą 2'/2 sgr.
Emil Tftnber.

NB W niedzielę koncert [12^J
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